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Dalsze walki w Madrycie
Wojska ludowe bronią w dalszym ciągu stolicy przed faszystami,

Nowe bombardowanie Madrytu
O położeniu w Madrycie donosi 

korespondent Havasa: wojska po­
wstańcze wznowiły dn. 17 b. m. 
atak na dzielnicę uniwersytecką 
z której wojska powstańcze zo­
stały znowu wyrzucone. Artyleria 
powstańcza wznowiła zaciekle 
bombardowanie stolicy, celując w 
szczególności w 17-to piętrowy 
gmach stacji '  fonów. 6 poci­
sków silnie uszkodziło ten gmach 
Odłamek jednego z pocisków tra 
fit do pokoju, w którym zbierają 
się dziennikarze, czekający na po­
łączenia telefoniczne z zagranicą. 
Nowe bombardowanie pociągnęło 
za sobą liczne ofiary w  ludziach.

Jedna z bomb uderzyła w szpital 
czerwonego krzyża. Jeszcze o go­
dzinie 20-tej strażacy gasili poża­
ry, spowodowane przez bomby w 
różnych miejscach. Krążenie po 
mieście staje się wyjątkowo utru­
dnione, gdyż powstańcy nie osz­
czędzają żadnej dzielnicy. Poda­
wane poprzednio liczby ofiar 200 
zabitych i 500 rannych są znacz­
nie przekroczone.

O godz. 23-ej bomby wielkiego 
kalibru wywołały nowe pożary i 
zniszczenie wśród domów miesz­
kalnych stolicy w okolicach Puer- 
ta del Sol.

Walki o dzielnicę uniwersytecką
Ogłoszony w środę w południe 

komunikat komitetu obrony stoli­
cy, stwierdza, że w ciągu ubiegłe 
go wieczora i nocy lotnictwo pow 
staricze bombardowało kilkakrot­
nie Madryt, wywołując w kilku 
miejscach pożary. Ogień zniszczył 
szereg budynków, m. in. dom, w 
którym znajduje się drukarnia 
dziennika „La Libertad" oraz pa­
łac księcia Alba, gdzie złożone zo­
stały rozmaite dzieła sztuki, któ­
re na szczęście ocalały. W  dzielni 
cy uniwersyteckiej trwają dalsze 
walki, które nie doprowadziły jed

nak do poważniejszych zmian. Na 
innych odcinkach frontu madryc­
kiego nie zaszło nic godnego uwa 
gi. Lotnictwo rządowe bombardo 
wało skutecznie w szeregu punk­
tów linie komunikacyjne wojsk 
powstańczych. ^

* *
*K

„Excelsior1* podaje, że w czasie 
nalotu powietrznego na Madryt 
pociski trafiły w gmach ambasady 
francuskiej przy ul. Olozaga koło 
parku Retiro i wznieciły pożar w 
biurach kancelarii przy ul. Cilla- 
lar.

Zaprzeczenie fapuńskie
i potwierdzenie angielskie

pragnął by otrzymać autentyczne 
informacje o zawarciu porozumie­
nia niemiecko - japońskiego. Zda­
niem „Times’a“ , brytyjskie koła 
poinformowane uważają, że poro­
zumienie takie istnieje. Składać 
się ono ma z dwóch części: poro­
zumienia handlowego, przewidują 
cego wymianę niemieckiej broni i 
amunicji, oraz maszyn amunicyj­
nych na wyroby japońskie, oraz z 
porozumienia politycznego .które 
zapewne nie wykracza poza ramy 
wspólnej deklaracji przeciwko ko­
munizmowi.

Agencja Domei donosi: Japoń­
skie M. S. Z. zaprzecza doniesie­
niom zagranicznym o zawarciu 
konwencji wojskowej pomiędzy 
Japonią a Niemcami, żadnego 
przymierza państwa te — oświad­
cza przedstawiciel Rządu japoń­
skiego — nie zawarły. Informacje 
na ten temat są powtórzeniem ze­
szłorocznych bezpodstawnych po­
głosek.

*
Jak donosi „Times", min. Eden 

przyjął w poniedziałek ambasado­
ra japońskiego, Joszidę, i zakomu­
nikował mu, że Rząd brytyjski

SMI pitowy w Mw istna sil>
Strajkujący marynarze w Ame­

ryce odrzucili arbitraż, motywując 
to względami zasadniczymi. Sy 
tuacja strajkowa w portach ame­
rykańskich pozostaje bez zmian.

Strajkujący oświadczyli, że nie 
dopuszczą do odpłynięcia statku 
„Waszyngton", który ma wyru­
szyć do Anglii.

Komunikat rzędowy o sytuacji Werbuję Marokańczyków
Mimsterium wojny ogiosiło wczo 

raj następujący komunikat: „Na
froncie środkowym od świtu nie­
przyjaciel nacierał w szczególności 
na odcinku mostu francuskiego, 
gdzie wojska nasze stawiały ener­
giczny opór. Zdobyliśmy czołg me 
przyjacielski. Lotnicy przeciwnika 
bombardowali dwukrotnie nasze 
pozycje. O zmierzchu atak został 
całkowicie zlikwidowany.

Ministerium lotnictwa donosi, że 
strącono 2 samoloty nieprzyjaciel­
skie, spadł też samolot rządowy. 
1'rzy trójmotorowce rządowe bom­
bardowały dwukrotnie lotnisko po­
wstańców w Avila. Bomby wybu­
chły za pierwszym razem w pobli­
żu samolotów pościgowych, za dru 
gim razem w pobliżu 16 samolo­
tów przeciwnika.

Którzy oczywiście wystąpią jato „oirońcy wiary”
Władze powstańcze zarządziły 

wśród tubylców w Maroko hisz­
pańskim zaciąg do wojska, prze­
znaczonego dla działań wojennych 
na półwyspie iberyjskim. Nowe 
oddziały są ćwiczone przez ofice­
rów Legii Cudzoziemskiej. Jak są­
dzą, gen. Franco może zebrać w

We Francji

Zgon min. Salengro
Tragiczne skutki oszczerczej kampanii prawicy

Minister spraw wewnętrznych 
Francji Robert Salengro zmarł na­
gle wczoraj o godz. S rano w swo­
im mieszkaniu w Lille, gdzie od 
wielu lat był burmistrzem. Min. 
Salengro cierpiał od dłuższego cza 
su na wadę serca.

Brat zmarłego min. Salengro o- 
świadczył, że minister silnie wstrzą 
śnięty paroma wypadkami śmierci 
w rodzinie, a w szczególności u- 
tratą żony, oraz ostatnimi oszczer­
czymi atakami przeciwko niemu— 
popełnił samobójstwo.

«
Wiadomość o nagłym zgonie mi­

nistra spr. wewn. Salengro wywo­
łała w paryskich kołach politycz­
nych ogromne wrażenie. Przyszła 
bowiem najzupełniej niespodziewa 
nie, aczkolwiek minister już od 
dłuższego czasu był chory na za­
palenie aorty. Rodzina jego, zamie 
szkująca w Lille, którego merem 
był zmarły minister, zastała go 
wczoraj rano w łóżku bez życia. 
Przywołany natychmiast lekarz 
mógł stwierdzić tylko zgon.

Wiadomość o śmierci ministra 
wywarła wrażenie tym większe, że 

ostatnim tygodniu dopiero naw

terenie Izby Deputowanych rozpę­
tana była przeciwko ministrowi 
gwałtowna kampania, oskarżająca 
go o rzekomą dezercję w czasie 
wojny. Premier Blum, który zabrał 
głos w tej sprawie, rzucił cały swój 
autorytet w obronie zmarłego mi­
nistra ,a komisja powołana przez 
premiera, która zbadała całe dos­
sier wojskowe zmarłego, stwierdzi 
ła jednomyślnie, że wszystkie doku 
menty, dotyczące służby wojsko­
wej zmarłego, stwierdzały niezbi­
cie, iż został on przez sąd wojen­
ny uniewinniony z zarzutu dezer­
cji. Przy tej rozprawie przytoczony 
został również fakt, że min. Sa- 
lendro wzięty jako żołnierz do nie­
woli, skazany był przez niemiecki 
sąd wojenny za odmowę pełnienia 
pracy w niemieckich fabrykach a- 
municyjnych.

Min. Salengro był jedną z naj­
wybitniejszych osobistości obecne­
go gabinetu, zaś rola jego była tym 
większa, że zagadnienie strajków 
okupacyjnych, podlegające bezpo­
średnio jego kompetencji, było jed­
nym z najbardziej spornycn i nie­
bezpiecznych dla obecnego Rządu 
zagadnień.

Sprawa obsadzenia teki spraw 
wewnętrznych, którą kierował min. 
Salengro, w towarzystwie podse­
kretarza stanu radykała p. Aubaud, 
będzie w obecnej konstelacji poli­
tycznej zagadnieniem dość trud­
nym do rozwiązania.

* *
*

Pogrzeb min. Salengro odbędzie 
się w sobotę o godz. 14-tej.

ten sposób około 10,000 ludzi. W 
czasie pokoju w Maroku hiszpań­
skim było 30,000 żołnierzy, z nich 
25,000 przeprawiono przez G ibral­
tar. W kołach tubylczych, pomi­
mo zaprzeczeń gen. Queipo de 
Liano, krążą pogłoski o nadaniu 
autonomii Maroku hiszpańskiemu 
i przemianowaniu Kalifatu w Te- 
tuanie na Sułtanat niezależny.

Sytuacja w oświetleniu 
faszystów

Komunikat armii powstańczej w 
Avila donosi: Kolumny płk. Asen- 
sio i Delgado wkroczyły dn. 17 b. 
m. wieczorem na ulice północnej 
dzielnicy Madrytu. Zrana wojska te 
odparły atak na dzielnicę uniwer­
sytecką, a około południa zajęły 
stadion i szpital, posuwając się o 
500 metrów naprzód i dochodząc 
do dzielnicy Argeilles. Czołgi pow 
stańcze docieraty do ulicy Nuperto 
Chapi, gdzie o zmroku rozpoezę'y 
się zacięte walki.

Niemcy i Włochy
uznały Rząd faszystowski gen. Franca

Agencja Stefani komunikuje: biorąc pod uwagę, że gen. Franco 
objął władzę na przeważającej części terytorium hiszpańskiego —  
Rząd faszystowski postanowił uznać Rząd gen. Franco i wysłać 
doń charge d'affaires, celem nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych.

* *
Niemieckie Biuro Informacyjne ogłasza następujący komunikat: 

„Po zajęciu przez Rząd gen. Franco większej części obszaru pań­
stwowego Hiszpanii Rząd Rzeszy zdecydował uznać Rząd gen. 
Franco i akredytować przy tym Rządzie charge d'affaires, celem 
podjęcia stosunków dyplomatycznych.

Zwraca uwagę jednobrzmiący tekst komunikatów.

Czy to naprawdę była pomyłka
i to ze strony wszystkich 3 samolotów?

W  dniu 17 b. w. na teren ie wo je­
wództwa krakowskiego i  kieleckiego 
lądowały przymusowo trz y  samoloty 
niemieckie, pochodzące ze szkoły 
p ilo tów  w  G liw icach. Samoloty te 
w ys ta rtow a ły  we w torek podobno w 
celu odbycia lo tu  ćwiczebnego na wy 
sokość. P iloci, osiągnąwszy wyso­
kość ponad 4.000 m etrów , zbłądzili 
i  w  przekonaniu, że lecą nad pas­
mem O dry, posunęli się aż nad W i­
słę. Po zmierzchu z b raku  benzyny

wszyscy trz e j lądow ali przymusowo.
W  czasie przymusowego lądowa­

n ia  podwozie apara tu , pilotowanego 
przez Paula M okry'ego, uległo u- 
szkodzeniu.

W szystkim  lo tn ikom  udzielono na 
m iejscu pomocy, zaopatru jąc ich w 
benzynę. Po napraw ieniu uszkodze­
n ia  wszyscy lo tn icy niemieccy za ze 
Zwoleniem władz w y s ta rtu ją  z po­
wrotem  do G liw ic.

iM ia »un
Prasa niemiecka informuje ■•> 

nowych aresztowaniach w Rosji 
sowieckiej. Aresztowani są nie 
tylko cudzoziemcy, ale również 
Rosjanie, którzy utrzymywali z 
cudzoziemcami stosunki.

Po powrocie z Kaukazu areszto­
wany został w Moskwie wicedyrek 
tor niemieckiej t. zw. „koncesj1 
Leo", obywatel litewski. Uwięziony 
został nadto znany prawnik oby­
watel rosyjski Worms, który l i ­
czy 70 lat życia.

W kołach cudzoziemskich w 
Moskwie wrażenie wywołało a- 
resztowanie siostry L ilii, obywa­
telki sowieckiej łotewskiego po­
chodzenia. Jako siostra miłosier­
dzia używana ona była w kołach 
zagranicznych w Moskwie do pie­
lęgnowania chorych. Ostatnio sio­
stra L ilii odwiedzała stale posel­
stwo Danii. Aresztowano też jed­
nego lekarza, oraz 3 dentystów 
rosyjskich, którzy posiadali k li- 
jentelę wśród cudzoziemców.

numer
W dniu 29-go listopada uHaże się nasz następny, drugi z Kolei 
ler propagandowy. Liczymy, że będziemy me li nakład

100.000 egzemplarzy
Wszystkie organizacje winne podwoić co najmniej stan zamówień z dn. 15 li stopada
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„Reforma" ustawy o emeryturach
Nowe przepisy emerytalne wejdą pod obrady Sejmu

Od Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych otrzy­
maliśmy następujący komunikat:

„Pogłoski o projektowanej przez 
Rząd nowej reform ie przepisów e- 
meryt&lnych wywołały poważne za­
niepokojenie w sferach pracowni­
ków państwowych. D ając wyraz tym 
nastrojom , Komisja Porozumiewaw­
cza Związków Pracowniczych zwró­
ciła się do p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego i  prośbą o poinformowa­
nie opinii co do projektu nowych 
przepisów.

P. wicepremier Kwiatkowski upo­
ważnił dyr. Węgrzynowskiego do po­
informowania Komisji Porozumie­
wawczej o zamierzeniach Rządu w 
tym  zakresie i przedyskutowania 
zasad projektu. P. dyr. Węgrzynów 
ski przyjął przedstawicieli Komisji 
Porozumiewawczej i poinformował 
ich przede wszystkim, iż z uwagi na 
trudności, które nastręczą problem 
przepisów emerytalnych, zasadnicze 
jego rozstrzygnięcie zostanie odro* 
czone na czas późniejszy.

Nowela, która zostanie wniesiona 
do Sejmu, obejmie tylko niektóre 
sprawy, przede wszystkim przewidy 
wać będzie zaliczalność do wysługi 
em erytalnej pełnych łat służby za- 
borazej, która jak  wiadomo, zalicza­
n ą  jest obecnie tylko w 75 proc. Po­
stanowienie to  spowoduje wzrost wy 
datków na em erytury, który ma być 
zrekompensowany obniżeniem wszy­
stkich wymiarów emerytalnych o 10 
proc.

Dalej nowela przewiduje, iż p ra ­
wo do em erytury usta je  wówczas o 
ile em erytura w t s z  z zarobkiem z ty ­
tułu innej pracy przekraczała łącz­
nie 100 proc. uposażenia, które po­
bierał emeryt na służbie państwowej 
Dotychczas granica to wynosiła 150 
proc. i m iała zastosowanie jedynie 
w wypadku zatrudnienia em eryta na 
służbie państwowej, lub w przedsię­
biorstwach państwowych; nowela roz 
ciąga działanie tego przepisu na 
wszelkie zatrudnienie, a więc rów­

nież na przedsiębiorstwa prywatne.
Wreszcie nowela uchyla przepis, 

w myśl którego przy 95 proc. nie­
zdolności do pracy możliwym było 
doliczenie 10 lat.

W odpowiedzi delegaci Komisji 
Porozumiewawczej oświadczyli, ie  
zam iar nowelizacji częściowej przy 
równoczesnej zapowiedzi dalszej re ­
formy przepisów emerytalnych wy­
tw arza w dalszym ciągu szkodliwą 
a tmosferę płynności i niepeumości w  
służbie państwowej.

W  zakresie szczegółowy d i zmian 
delegacja wyjaśniła, że związki p ra­
cownicze, uznając potrzebę przy­
wrócenia praw  z tytułu pracy za­
wodowej i służby w państwach za­
borczych, odrzucają jednak stanow­
czo myśl przywrócenia ich kosztem 
ogólnej redukcji emerytur. Zdaniem 
przedstaw ideli Komisji ogół pracow 
niczy oczekuje, iż Rząd wkroczy na 
drogę zwiększenia siły nabywczej 
warstw  pracujących, rozpoczynając i 
od uchylenia podatku specjalnego tak  
od wynagrodzeń, jak  i em erytur.

Zapowiedziana obniżka generalna 
em erytur świadczyłaby o przeriw- 
nych tendencjach, które są zasadni- 
rencji, na których byłaby śdśle  wy­
datniejszej poprawy w sytuacji go­
spodarczej Państwa.

Co do uchylenia przepisu o doli­
czaniu 10 la t z ty tu łu  niezdolnośd 
do pracy delegad oświadczyli, iż w 
zakresie tym  zachodzi raczej koniecz 
ność rozwinięcia przepisów emerytal 
nych w kierunku doliczania pewnej 
ilości la t służby w razie inwalidztwa 
mniejszego stopnia niż 95 proc.

W wyniku dyskusji delegaci Ko­
m isji Porozumiewawczej wysunęli 
propozycję odbyda dalszych konfe­
rencji, na których byłaby śdśle  wy­
jaśniona zarówno spraw a przepisów 
emerytalnych, jak  również możliwo- 
ści zniesienia podatku specjalnego 
przywrócenia wpisów szkolnych 
i t. p.

***
Tyle komunikat Kom. Porozu­

miewawczej Zw. Pracowniczych. 
Od siebie dodamy, iż wszystkie 
proponow ane zmiany stać się m a­
ją kosztem samych pracowników 
względnie emerytów. Jest to drep­
tanie na miejscu i nie w ykracza­
nie poza obw ód zaczarow anego 
koła.

Hasło „zapewnienie emerytur 
emerytom niech będzie dziełem sa 
mych emerytów" jako żywo przy 
pominą dowcip z satyry Ufa i Pię­
trow a o tym, że „ratow anie to­
nących niech będzie dziełem sa­
mych. tonących".

Ale to była satyra, a tu mamy 
do czynienia z żywotną sprawą 
obchodzącą tysiące ludzi oraz ich 
rodziny.

Przegląd prasy
O DASZYŃSKIM.

Artykułów o Daszyńskim coraz 
więcej. Niestety, nie możemy ich 
nie tylko zacytować, ale nawet 
wymienić — z braku miejsca.

Ale pozwolimy sobie zwrócić 
uw agę czytelników (wyjątkowo) 
na piękny artykuł utalentowanej 
pisarki p. M. Dąbrowskiej w „W ia 
domościach Literackich". M ożebę 
dziemy w stanie zacytować go 
później obszerniej.

CZY NAWRÓT?
Po tym tytułem „Jutro Pracy" 

(tyogdnik pono „slawkowców") wy 
raźa swe niezadowolenie z uchwał 
Rady Naczelnej P.P.S... Posądza 
P.P.S., że jej stanowisko nie jest 
tak „serio" jak  np. stanowisko 
Komlntemu (! dosłownie!), bo 
członkowie Komintcrnu posłusznie 
wykonują każde zlecenie.

Echa wyborów w Ameryce

dfcosz o fcdrowte
Mig POZwOL, a b y  dawano  
Cl i n n e  , LECZ TYLKO

YiŃaIiI/
A M e n i C A N  S T v i e

S Z C Z Y T  J A K O Ś C I !  i  
W PEŁNI O t  ZADOWOLNIA. -A

GUM..?

„Okupacja" domu akademickiego
przez młodzież „narodową" w Wilnie

Przed paru dniami delegacja 
„narodow ej" młodzieży wileńskiej 
udała się do rektora Uniwersytetu 
S tefana Batorego, prof. Jakowic- 
kiego, wysuwając szereg „postu­
latów" ze swego antysemickiego 
programu, między innymi żądano 
rozdzielenia miejsc dla Polaków i 
Żydów.

„Ż ądania" te zostały, oczywi­
ście, odrzucone i wtedy studenci

Zgon o.co oo. U. Kataja
We wsi Chłopy (pow. Rudki) 

zmarł Wojciech Rataj, ojciec ob. 
Macieja Rataja, prezesa N. K. W. 
Str. Ludowego.

Imieniem całego naszego ruchu 
przesyłamy tą drogą ob. Maciejo­
wi Ratajowi i jego Rodzinie bardzo 
szczere i bardzo serdeczne słowa 
współczucia.

Zgon Andrzeja Pluty
W Szklarach (pow. rzeszowski), 

zmarł długoletni działacz ludowy, 
b. poseł do parlam entu wiedeń­
skiego i do Sejmu polskiego, An­
drzej Pluta.

Andrzej Pluta należał do Stron­
nictwa „Piast". Następnie byt jed­
nym z założycieli Stronnictwa 
Chłopskiego. W momencie zjedno­
czenia się stronnictw  chłopskich 
wszedł do Stronnictwa Ludowego, 
jako jeden z czołowych jego kie­
rowników.

Dopiero przed paru miesiącami 
Andrzej Pluta wyszedł z więzie­
nia, gdzie przebyw ał 1J4 roku w 
związku z w ypadkam i ropczyckimi.

Zmarł jeden z zasłużonych dzia­
łaczy ludowych.

Cześć Jego pamięci!

' „narodowi", zrobiwszy kilka burd 
i napadów  antysemickich po 
drodze, udali się do Domu Aka­
demickiego i „okupowali" go.

„O kupacja" trw a już parę do 
brych dni.

Przyjaciele polityczni endeckich 
studentów dostarczają im sm ako­
łyków i wszelkiego pożywienia za 
pomocą spuszczonego przez okno 
koszyka. Poza tym „okupanci" 
g ra ją  przez cały dzień na b a ła ­
łajkach i skrzypcach.

Tak się przedstaw ia w Wilnie... 
wyższe szkolnictwo. Młodzież le­
wicowa nie bierze, rzecz prosta, 
w tym wszystkim udziału.

Ostateczne obliczenie wyników 
wyborów jest już na ukończeniu. 
Jest jeszcze parę okręgów  w zapa­
dłych prowincjach, które obliczeń 
dotychczas jeszcze nie nadesłały. 
Nie zmieni to jednak ogólnych wy­
ników. Już dziś można powiedzieć, 
że Roosevelt otrzymał 27 milionów 
głosów, I.andon —  17 milionów. 
Kombinacja Lemke —  Townsend
— Couglin — 1 milion, socjaliści
—  100 tys. głosów, komuniści oko­
ło 50 tys. i prohibicjoniści —  9 tys. 
głosów. W  związku z wynikami 
niezmiernie nikłymi, otrzymanymi 
przez komunistów, wynikła dla 
nich wielce niekorzystna sytuacja. 
Jak wiadomo, wielu komunistów 
głosowało na Roosevelta, nis na 
w łasnego kandydata Browdera. 
Komuniści, rekrutujący się prze­
ważnie z pośród elementu żydow­
skiego, mieszkają głównie w  No­
wym Yorku. Otóż głosując tak  li­
cznie na Roosevelta uzyskali w 
stanie Nowo-Yorskim tylko 36 tys. 
głosów na swego kandydata i 
przez to samo utracili praw o w y­
stępow ania w przyszłych wybo­
rach jako oddzielna partia, bo­
wiem now o-yorska ustaw a w ybor­
cza pozw ala na wystawienie listy 
danej partii, jeśli ta  podczas po­
przednich wyborów zdobyła przy­
najmniej 59 tys. głosów.

*«*
Dla europejczyka, obznajmionego 

niedokładnie z am erykańską konsty­
tucją i ustaw ą wyborczą, dziwnym 
się może wydawać ogrom klęski re 
publikanów, jeśli się zważy że na 27 
milionów głosów, oddanych na Roose 
velta, republikanin I^andon otrzymał 
jednak pokaźną liczbę 17 milionów 
głosów. W ynika to z lego, że wybo­
ry  w Ameryce są poSretfnle. Obywa­
tele nie wybierają wprost, prezyden­
ta, ale elektorów, którzy 14 grudnia 
zbierają się w  W aszyngtonie i tu  wy

bierają prezydenta. Oczywiście wynik 
wyboru elektorów od razu określa 
wybór prezydenta. Dalej uwzględnić 
należy, że wyniki obliczane są we­
dług większości, otrzymanych w po­
szczególnych Stanach, nie zaś według 
ilości wszystkich oddanych głosów. 
Elektorów jest 531, czyli liczba człon­
ków Izby niższej (435) plus liczba 
senatorów (96). Ilość elektorów z ka­
żdego stanu określana jest propor 
cjonalnie do cyfry ludności. W tym  
wypadku Roosevelt otrzym ał więk­
szość w 46 stanach, a  Landon w 
dwóch i dlatego, mimo wielką ilość 
głosów, otrzymanych przez Landona, 
zdobył on tylko ośmiu elektorów, zaś 
Roosevelt 523. Landon bowiem zwy 
ciężył tylko w dwóch mało zaludnio­
nych stanach: Maine i Vermont, z któ 
rych pierwszy wybiera 5 elektorów, 
a  •imyi trzech.

Zwycięstwo Roosevelta jest naj­
większym od 116 la t w dziejach S ta­
nów Zjednoczonych. Jedynie w r. 1820 
mógł prezydent Monroe poszczycić 
się przy swym ponownym wyborze je 
szcze większym sukcesem. Otrzymał 
on bowiem w owych czasach 231 gło­
sów elektoralnych, a  przeciwnik jego 
— jeden.

* *
*

Wynik wyborów dla Polonii 
amerykańskiej był na ogół korzy­
stny. Pięciu Polaków weszło do 
Kongresu: Kociałkowski, Schietz, 
Dingel, Lesiński i Sadowski.

W  stanie Michigan wybrano wi- 
cegubernatoręm Polaka Leona N o­
wickiego, w stanie New Jersey 
trzej Polacy: Szatkowski, P ietru ­
cha i S tark zdobyli mandaty w le­
g is la tu re  stanowej.

W  stanie Connectitut wybrano 
do legislatury 6-iu Polaków.

W  stanie nowojorskim do leg i­
slatury weszło 2-ch Polaków. Do 
legislatury stanu Illinois weszło 

7-iu posłów polskich.
Poza tym zdobyli Polacy w 

dziesiątkach powiatów różne god ­
ności powiatowe i miejskie.
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Agencja PRESS donosi z 
dnia:

Wie-

Austriackie koła katolickie in­
formują, że krążące ostatnio po­
głoski na temat pojednania mię­
dzy kościołem Katolickim a wła­
dzą hitlerowską w Niemczech nie 
odpowiadają rzeczywistości. Sy-

Włoska armia kolonialna
Rząd włoski organizuje obecnie Prócz tej armii wojennej prze- 

samodzielną armię kolonialną d laJ w idziana jest armia zmilitaryzowa 
Abisynii. T a  armia, która zwać się;nych robotników  różnych zawodów
będzie „Arm ata coloniale per 
1‘Africa Orientale", będzie liczyła 
na stopie pokojowej 60.000 żołnie­
rzy, w tern 20 tys. W łochów oraz 
40 tys. tubylców. Na czele tej 
armii stać będzie 2.500 oficerów 
z czego jedna p iąta część składać 
się będzie z oficerów rezerwy, oraz 
1800 podoficerów.

Oficerowie mają przebyw ać 5 
lat w Afryce, po czym na dw a la­
ta  w rócą do W łoch i po tym ter­
minie znów na 5 lat w yjadą do 
Afryki W srhodniej. Podoficerowie 
i szeregowcy będą służyć w Afry­
ce tylko dw a lata.

w sile 150 tys. Służba w armii ro 
botniczej jest tak samo obowiąz­
kowa, jak w wojsku i żadnemu ro­
botnikowi nie wolno się od niej 
uchylać.

Pochmurno ale ciepło
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym: przeważnie poch­
m urno i dżdżysto, rano miejscami 
mgła. Nieco cieplej. Słabe w iatry  
najpierw  wschodnie i południowo - 
wschodnie, po tym  stopniowy obrót 
ku zachodowi, w górach — halny.

tuacja katolików w „Trzeciej" Rze 
szy jest nadal bardzo ciężka.

Wyrazem istotnego położenia 
kościoła katolickiego w Niemczech 
są listy pasterskie arcybiskupa 
Podelbornu. Listy te zostały od­
czytane z ambon w kościołach o- 
bu diecezji.

Dostojnicy kościoła zwracają w 
listach pasterskich uwagę, żewła  
dza narodowo - socjalistyczna wy 
paczyła całkowicie wychowanie 
młodzieży. W ostatnich czasach 
podjudza się coraz cyniczniej mło 
dzież przeciw rodzicom 1 zadaje 
się gwałt sumieniu młodego poko 
lenia.

Biskupi apelują do wiernych, a- 
by nie dali sprowadzić się z dro­
gi prawdziwej wiary 1 aby stawia 
li opór wszelkim gwałtom wobec 
sumienia. Opór ten musi być—pod 
noszą biskupi — stawiany także 
wówczas, gdyby się go musiało 
przypłacić dużymi nawet ofiara 
mi.

Listy pasterskie arcybiskupa Ko 
lonll 1 biskupa Paderbornu ucho­
dzą za dowód, ie  odbyta ostatnio 
rozmowa kardynała Faulhabera z 
Hitlerem nie doprowadziła do od­
prężenia w  długotrwałym konflik 
cie między kościołem katolickim a 
hitleryzmem w  Niemczech.

Dla kogo wreszcie pracuje „Ro­
botnik" w swej gloryfikacji „Fron 
tów ludowych" zagranicą? Czyż to 
nie je s t prowadzenie w  Polsce dy­
rektyw  siódmego zjazdu kominter- 
nu?.
Jest to zw yczajna bezczelność.

W  PlP-le??
„Obrona Ludu" donosi w  zw ią­

zku z ostatnim  prohitlerowskim 
artykułem A. Nowaczyńskiego w 
„W iad. Literackich", w  którym za 
chwała politykę min. Becka,—  źe 
p. A. Nowaczyński pracuje obec­
nie w  PIP-ie, w  znanym megafo­
nie M. S. Z.:

„To sensacyjne wypowiedzenie 
się Nowaczyńskiego świadczy do­
sadnie, ie  przestał on już rżnąć 
„piłą opozycjną", której wobec 
min. Becka i  innych dygnitarzy 
sanacyjnych" od tylu la t używał. 
W  kołach dziennikarskich mówią, 
źe Nowaczyński używa te raz  cał­
kiem innej piły, a  mianowicie, ie  
od kilku już miesięcy je s t on jed­
nym  z  głównych współpracowni­
ków agencji prasowej Min. Spraw  
Zagranicznych p. t .:  „Polska In ­
form acja Polityczna"..,

Ciekawa rzecz, źe o te j „ewo­
lucji" Adolfa Nowaczyńskiego pra 
sa „narodowa", k tóra jeszcze tak 
nie dawno szczyciła się jego współ 
pracownictwem milczy, jak  zaklę­
ta !"
Czy to praw da? Od orientacji 

antyniemieckiej do prohitlerows- 
kiego PIP-u??

CZARNA OFENSYWA.
Czarna ofensywa endecko-kle- 

rykalna trw a oczywiście dalej. O- 
becnie zaatakow ano w szeregu 
pism („M. Dziennik", „Dziennik 
N arodowy" i t. d.) znowu Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego za 
ofiarowanie 500 zł. TUR-owi— z 
okazji zgonu Daszyńskiego. Zda­
wałoby się, rzecz to drobna, zre­
sztą zrozumiała. Ale nie! „Dzien­
nik Narodowy" woła:

„Istnieje w  Polsce Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego (T. 
U. R .), w którym skupiają się 
młodzi (? )  socjaliści i to  bardzo 
radykalni. TUR prowadzi propa- 
gandę radykalną, bardzo często 

bezbożniczą, a  jednym z kierowników 
te j pracy je st towarzysz Cohn,—  
który reprezentował TUR na zje- 
ździe „Wici" w  październiku prze 
szłego roku.

Otóż w ostatnim  numerze orga­
nu Zw. Nauczycielstwa Polskiego 
czytamy, że organizacja ofiarowa- 
la na rzecz TUR* 500 zł. W ątpi­
my, aby członkowie ZNP, zgadza­
li się s subsydiowaniem znanej z 
przekonań wolnomyślnych i  bez- 
bożniczych instytucji.

Zarząd główny nie liczy się zo- 
gółem nauczycielstwa, a  prowadzi 
wyraźnie pracę w myśl wskazań  
„Frontu Ludowego".

Prosimy uważnie przeczytać ten 
jezuicki donos. To typ tej zorga­
nizowanej roboty. Kłamstwo kłam 
stwem pogania.

Insynuuje się TUR-owi „bezboż 
nictwo" —  aby wywołać asocjację 
sowiecką, bolszewicką. A kiedy to 
TUR upraw iał „bezbożnictwo" so­
wieckiego typu?

I dlaczego akurat „Cohn"? że­
by wywołać zaraz drugą asocjację 
— żydowska robota!

I skąd „Front Ludowy"?! Przez 
to, że ZNP ofiarował 500 zł. na 
robotniczą instytucję oświatową, 
już sam związek „prowadzi pra­
cę (!) w myśl w skazań (!) Frontu 
Ludowego"?

Obrzydliwość.

BLAGI I INSYNUACJE.

„Kurier Poranny" — o ile czy­
telnicy pam iętają — w  niedziel­
nym numerze z sym patią napisał 
o demokratycznym froncie ludów 
ców i socjalistów, zaatakow anym  
przez endeków i napiętnował en­
decką fałszywą grę. Zacytowaliś­
my ten artykuł obszerniej, zazna­
czając — objektywnle — źe to 
po raz pierwszy dziennik sanacyj 
ny z sym patią 1 zrozumieniem na­

pisał o partiach demokratycznych. 
Więcej nic. To wszystko.
Ale endecka prasa, ze zrozumia 

łych względów, gwałtownie ciska 
się na nasze uwagi, dane w  prze* 
glądzie prasy, pisząc tryumfalnie: 
aha! flirt! Demokratyczne poroża, 
mienie z sanacją! i t  d. Już tam 
miarodajne czynniki (?) sanacyjne 
doprowadzą do porozumienia z  
partiami demokratycznymi, bo in­
nego wyjścia nie mają:

„Otóż czynniki te sdają sobie 
spraw ę z położenia w kraju. Ro­
zum ieją, te ruch narodowy, który 
je s t prostym następstwem odbudo 
wania państwa polskiego i organ! 
zowanej oddawna świadomości po­
litycznej narodu, zaczyna zagra­
żać całęj misternie przez nie armia 
sionej budowli naszego żyda poli­
tycznego.

Fala ruchu narodowego wzbie­
ra, dotychczasowe saś tamy stają 
się coraz bardziej nie wystarcza­
jące. Wypadnie przeto sięgnąć do 
nowych metod i  nowych sposo­
bów.

Przede wszystkim zaś wypadnie 
zmobilizować, pogodzić i  skupić 
wszystkie swoje owieczki. D la te ­
go też, wcześniej lub później „po­
rozumienie obronne żywiołów de­
mokratycznych" przyjdzie do sku t 
ku.

Inna rzecz, co z tego wyniknie". 
Znana metoda —  mieszania 

kart. Ileż to razy prawica sanacyj 
na wyciągała dłoń do „narodow­
ców!" Czy nie pamiętamy artyku 
łów np. „Słowa"? Czy to p. Pia­
secki w „Prosto z Mostu" nie 
stwierdzał zgodności swych po­
glądów z młodą generacją sana­
cyjną? Czy „Bunt Młodych" nie 
przyjaźni się z młodymi endeka­
mi? ji

A więc może „czynniki" (?) za­
mierzają zrobić „sztamę" z ende­
kami? j|

Stary to kawał endecki —- su­
gerowanie opinii, że lewica kuma 
się z sanacją. Wiadomo, po co tal 
potrzebne. W  zapale endecki pub­
licysta zapomina, że PPS i demo­
kracja —  to przecie „żydo-komu 
na"!

Czego chcą „czynniki” —  nie 
wiemy. Może „Dziennik" lepiej 
wie Prosimy jednak nie wyciągać 
świadomie fałszywych wniosków  
z wykoślawionych przesłanek.

„Owieczkami" —  niczyimi— poi 
scy socjaliści nie byii nigdy! Np, 
wówczas, gdy endecja —  jak o- 
wieczka —  dreptała za manifes­
tem Mikołaja w roku 1914!

K. CZ.

Pokwitowania
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 

Ewelina Wróblewska w  Wilnie 
zł. 3 do uznania Redakcji.

NA POMNIK 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 

Stanisław Szarek zł. 2.
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN­
TRALNEJ ZW. ZAW. w myśl we­

zwania z  dnia 14.8 r. b. 
Zebrane w dniu 15 b. m. na Zgro­

madzeniu P. P. S. i Zw. Budowlane* 
go w Otwocku zł. 8.05.

A. i L. Białkowskie zŁ 5.
Zebrane na listę Zw. Budowlanego 

na robotach publicznych przy uL Ka- 
medułów zł. 15.48.
NA ROBOTNICZY KLUB SPORT. 

„MARYMONT"
Dla uczczenia pamięci Rodziców

Z. W. zł. 20.
NA CENTRALNY ROBOTNICZY 

INSTYTUT KULTURY FIZYCZNEJ 
im. dr. Jerzego Michałowicza

W drugą rocznicę śmierci Józefa 
Sitkowskiego, zam iast kwiatów na 
mogiłę składa siostra zł. 6.

Amoldostwo Makowscy samieal 
kwiatów na trum nę Jerzego Michało­
wicza zł. 10.

NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI

Amoldostwo Makowscy zamiast 
kwiatów na trumnę Aleksandra Mat­
kowskiego zł. 10.

Samochód najechał na poc ąg
Z W ejherow a donoszą: wczoraj 

sam ochód ciężarowy nr. pm. 53718 
najechał na otw artym  przejeżdzie

nów zbiornik gazu. Samochód 
wskutek zderzenia uległ zniszcze­
niu. Szofer sam ochodu Kiellin do-

kolejowym w  Swarzewie na po- znał ciężkich obrażeń ciała, a pa* 
ciąg, uryw ając w  jednym z w ag o -’ sażer Grafke został lekko ranny.
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Niech żyje ciepłe gniazdko-albo...
niech żyje „korporacyjna reprezentacja" woli Narodu!

W alka o przywrócenie praw lu­
du do bezpośredniego, uczciwego 
wyboru ciał ustawodawczych na­
potyka na opór zwolenników sys­
temu korporacyjnego. Miejsce Izb 
ustawodawczych, obieranych swo 
bodną wolą mas obywateli, m ia­
łaby zająć jakaś reprezentacja kor 
poracyj.

Pewnym przedsmakiem, co to 
oznacza, jest obecny stan na od­
cinku reprezentacji życia gospo­
darczego, a więc samorządu gos­
podarczego i zrzeszeń gospodar­
czych.

Przeciętny obywatel ma w raże­
nie, źe conajmniej na tym odcin­
ku mamy do czynienia z rzeczy­
wistymi reprezentacjami. Zupełne 
złudzenie. Jest wręcz przeciwnie.

Do Izb Przemysłowo -  Handlo­
wych nie było wogóle wyborów.

Bez osłonek

Ukryte sprąłyny dramatu hiszpańskiego
Pisaliśmy wczoraj o „ukrytych 

sprężynach dramatu hiszpańskie­
go". Tezy nasze potwierdza w zu­
pełności „Kurier Polski", me po­
dejrzany chyba o sympatie dla 
„ k o m u n iz m u „Kurier Polski" po­
wołuje się z kolei na tygodnik 
„Odnowa".

Oto parę cytat: Red.
...Hiszpania jest największą wy- 

dajnią rtęci. Jej produkcja w ro 
ku 1929 wyniosła 2.47 milionów ki 
logramów. Tuż za nią podążają 
W łochy. Hiszpańska produkcja 
rtęci jest tylko o  0.98 mil. klg. 
mniejsza od całej reszty produkcji 
światowej.

W ięcej: Hiszpania obfituje we 
wszystkie metale szczególnie po 
trzebne do fabrykacji broni.

...Jeśli w ięc Niemcom tak bardzo 
zależy na zwycięstwie generała 
Franco, to  dlatego, że Hiszpania 
nacjonalistyczna byłaby lennikiem 
gospodarczym  Trzeciej Rzeszy, ge 
neralnym dostaw cą rtęci, miedzi, 
ołowiu i cynku. Zważywszy, że 
drugi obok Niemiec opiekun gene­
rała Franco, W łochy, jest drugim 
po Hiszpanii producentem rtęci, 0- 
trzymamy w  razie zwycięstwa po­
wstańców obraz taki: trójjedyny
blok faszystowski, będący w po­
siadaniu 4.46 mil. klg. rtęci, olbrzy 
miej większości produkcji św iato­
w ej; z drugiej strony — Rosja i

W edług najnowszych b a - 
<Kń naukowych, w iele  
chordb pow sta je  z zaka­
żeń pochodzących ze 
schorzałych zębów  I Jamy 
ustnej. Pasta  do zębów  
„ O S S A N "  z przepisu 
D-ra Zapałowlcza usuwa 

te  n iebezpieczeństw a 
! przez swe odkaża ące 

w łaściwości, wybiela zę­
by i umacnia dziąsła .

Zawiedzeni sklepikarze niemieccy
W numerze 306 dziennika ber­

lińskich drobnych kupców „W e- 
sten" czytamy:

„Jeżeli w liczbie 24 zamknię­
tych z powodu likwidacji sklepów 
jest 10 sklepów spożywczych i 7 
jatek, to in ie jest to dowodem, że 
drobny handel i rzemiosło podbi­
jało ceny.

Według sumiennych wyliczeń

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

Dr. Z. Fajncyn he” ,n;  36
w niedzielę do 12-ej

W eneryczne, p łc iow e, skó ry
t w lennicy Hoża T

grupy gospodarczej drobnego han­
dlu, 75% sklepów spożywczych ma 
zysku nie więcej, niż 80 marek 
miesięcznie. Handlujący artykuła­
mi spożywczymi mają najniższy 
dochód w Niemczech".
W arto przypomnieć, że kołtu­

neria miejska, a przede w szyst­
kim sklepikarze, jeszcze przed ob­
jęciem władzy przez Hitlera pierw­
si maszerowali pod sztandaram i 
ze sw astyką, a w wyboracn pod­
czas pożaru Reichstagu rzucili 
swoje głosy na szalę Hitlera.

Hitler rzyrzekł im poparcie. 
I rzeczywiście, wielu sklepikarzy 
otrzymuje teraz... wsparcie z opie­
ki społecznej.

Czechosłowacja zużywająca bez 
reszty sw ą produkcję oraz dwa 
państw a amerykańskie, z których 
tylko Meksyk eksportuje rtęć w 
bardzo małych ilościach.

Co będzie w wypadku konfla- 
gracji europejskiej? Państw a Euro­
py zachodniej i środkowej będą 
skazane na import rtęci am ery­
kańskiej, meksykańskiej i rosyj­
skiej, import napewno niedostatecz 
ny. Niemcy będą otrzymywały rtęć, 
miedź, ołów i cynk z Hiszpanji ge­
nerała Franco bez przeszkód dro­
g ą  m orską przez W łochy i Austrję.

Oto dlaczego toreador hiszpań­
ski zmuszony jest dziś walczyć z 
bykami czołgów niemieckich i wło 
skich“.

*

Rozumowanie ścisłe, rzeczowe, 
cyfrowe. Ale 1 ono będzie praw do­
podobnie niedostępne dla polskiej 
prasy „narodow ej", konserw atyw - 
no -  „sanacyjnej" i „katolickiej", 
która spełnia rolę propagandy pra 
sowej na rzecz AGENTURY 
„TRZECIEJ" RZESZY, jaką jest or 
ganizacja „junty" generałów Fran­
co, Mola 11. d.

Dobre traw ien ie— warunkiem dobrego hum oru...
domagań. Zioła magistra Wolskiego 
Dobry humor, to dobre samopoczucie, 
to poczucie zdrowia całego organi­
zmu. Gdy żołądek źle trawi i zosta­
wia w Jdszkach niestrawiony balast, 
do organizmu dostaje się szsreg nie-

do uregulowania trawienia ze znak. 
ochr. „Gastrosa" normują działanie 
żołądka i kiszek, usuwają obstrukcje 

łagodnie przeczyszczając. 
Wytwórnia: Magister WOLSKI, 

Warszawa, Złota 14.

Porozumienie „narodow ców " i „san a to ró w "
Osławiony „sanacyjny" KARP 

(Koło Adwokatów R. P .) stał się 
autorem nowej niebyłe jakiej sen 
sacji. Oto wobec nadchodzących 
wyborów uzupełniających do Ra­
dy Adwokackiej W arszawskiej ni 
mniej ni więcej tylko zaw arł blok 
z „Narodowym Zrzeszeniem Ad­
w okatów " i innymi grupami en­
deckimi adwokatów.

Nie mniej ciekawe jest i stano­
wisko adw okatów  endeckich, któ­
rzy sobie znaną drogą nie tylko 
trafili do serc swoich sanacyjnych 
kolegów, ale potrafili zbudować 
wspólny blok z nimi i wystawią 
jedną listę do Rad,y Adw. i Sądu 
Dyscyplinarnego.

W  ten sposób przewidywane i 
zapow iadane przez nas zbliżenie i 
porozumienie pewnych czynników 
„sanacyjnych" i endeckich na te­
renie adwokatury staje się realną 
rzeczywistością.

W śród adw okatów  nacjonalis­
tów  żydowskich obserwujemy zja 
wisko identyczne. Oni również 
zmontowali jeden wspólny blok 
i w ystaw ią jedną listę kandyda­
tów.

Sytuacja na terenie adw okatu­
ry staje się coraz w yraźniejsza. Z 
jednej strony w ystępuje zbloko­
w ane ugrupowanie „narodow ­
ców" i „sanatorów " a z drugiej 
—  w  Zrzeszeniu Prawników So­
cjalistów znajdują się elementy na 
praw dę niezależne, szczerze de­
m okratyczne —  i co najważniej­
sze —  reprezentujące dawno za­
pomniane w pewnych sferach — 
poczucie godności i powołania 
zawodowego,

Doroczne walne zebranie adwo

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

00^

katów Izby W arszawskiej odbę 
dzie się w dn. 28 listopada. Nie­
zadługo już dowiemy się więcej 
szczegółów o programie, na któ­
rym blok endo _ „sanacyjny" o- 
piera się. Bo przecie nie skończy 
się chyba na podziale mandatów.

Z opinią prowincji należy 
się również liczyć!

Od dłuższego czasu prowadzi 
się na łamach prasy dyskusja na 
temat czy stolicą Pomorza ma być 
Bydgoszcz czy Toruń. Za Byd, 
goszczą wypowiedziała się już w 
swojej dużej większości prasa p o ­
morska. Głosy jej są zupełnie wy­
raźne. Nie od rzeczy więc będzie 
zapoznać się z nimi. „Dziennik 
Pom orski" w Chojnicach tak 
streszcza swoje stanowisko: „Dla 
Chojnic nie ulega wątpliwości, że 
dotychczasowy stan rzeczy, że s to ­
lica województwa znajduje się na 
samym krańcu Pomorza, jest nie 
do zniesienia na dłuższą metę". 
„H asło W ybrzeża Polskiego" Gdy 
nia: „Całe północne Pomorze o- 
powiada się za tym nowoczesnym, 
zachodnio europejskim miastem" 
„G azeta Grudziądzka" Grudziądz: 
„Vox populi oświadcza się niepo 
dzielnie za Bydgoszczą". „P iel­
grzym " Pelplin: „Żadne inne m ia­
sto, jak  tylko Bydgoszcz, nie n a ­
daje się na miasto wojewódzkie" 
„Gryf Kościerski" Kościerzyna: 
„My na Kaszubach zawsze obecną 
stolicę traktowaliśm y jako p row i­
zorium ". I w tym sensie są  utrzy 
mane głosy innych wydawnictw 
prowincjonalnych Pomorza. Są to 
głosy pism wszystkich kierunków 
politycznych i gospodarczo-spo­
łecznych. Należy im się dobrze 
przysłuchać, gdyż przynoszą w a ż ­
kie słowa. ( X ) .

„Jednomyślność" życia gospodar­
czego była tak wielka, że wybory 
były zbędne. Zgłoszono tylko je­
dną listę kandydatów na radców. 
Nie było potrzeby wyboru. „Je­
dnomyślność" taka przez ludzi, 
trudnych w pożyciu, nazyw ana 
jest „strachem ". Listy radców u- 
kładano na kanapach sekretaria­
tów klubów BBWR. Sekretariaty 
dawały niedwuznacznie do zrozu­
mienia, że nie radzą wystaw iać 
list innych i „prow okow ać" wybo­
rów. Czynniki najbardziej oficjal­
ne, do ministerialnych włącznie, 
również nie radziły tego robić. 
Życie gospodarcze z powodu ta ­
kiej zwykłej „nieobowiązującej" 
rady — się balo. Dlaczego się ba­
ło? Rady mają swoją wymowę 
między wierszami. A nuż ktoś my­
śli, dając taką „radę życzliwą", 
o podatkach. W iadomo — u nas 
wolno wymierzyć i ściągnąć po­
datki w dowolnej wysokości. Od­
wołanie nie wstrzymuje egzekucji. 
W ładze mogą, ale nie muszą
wstrzym ać egzekucji. Dochodzenie 
praw i krzywd przez Trybunał
Administracyjny trw a lata całe.
Najmniej chyba 2 lata, ale boję
się, że jestem niepoprawnym opty­
mistą. Zatym lepiej nie ryzyko­
wać. A może życzliwa „rada" my­
śli o pozwoleniach przywozu, o 
pomocy wywozowej, o indywidu­
alnych ulgach eelnveh lub podat­
kowych, o kredytach BGK? Prze­
cież obywatel ma prawo tylko pro 
sić. Nie ma żadnego minimum, do 
którego przysługuje mu prawo 
bezwzględne. Rząd i samorząd 
mogą, ale nie muszą prośby oby­
w atela załatwić przychylnie. Ni­
gdzie nie jest także powiedziane, 
w jak szybkim czasie prośby mu­
szą być zdecydowane. Zatym le­
piej nie ryzykować. Ż yde gospo­
darcze, bez różnicy w yznania — 
to „naród ostrożny", to „bojący się 
naród". Umie on czytać między 
wierszami życzliwych rad. To też 
zapanow ała „jednomyślność1".

Niestety, ciała reprezentacyjne, 
powstałe na rozkaz „jednomyśl. 
nie", nie cieszą się posłuchem 
tych, na których rozkaz powstały.

Cóż z tego, że pan Sławek tak 
mądrze i misternie z góry m onto­
wał sobie posłuszną elitę ludzi ży­
cia gospodarczego, kiedy elita eli­
ty, sam wysoki Senat jest trakto­
w any przez rozkazodawców zale­
dwie pobłażliwie. Byłoby niespra­
wiedliwością krzyczącą o pomstę, 
gdyby Izby miały większą od Se­
natu powagę. Zabezpieczono się 
przed tym zawczasu. Prezesom 
Izb, których narzuca i zatwierdza 
Rząd, nadano dyskrecjonalne p ra­
wo cenzury nad opinią radców 
M arszałkowie Sejmu i Senatu m a­
ją praw o cenzury wiadomości z 
przebiegu posiedzeń, komunika­
tów, idących do społeczeństwa, 
interpelacyj. Prezesi Izb Przemy­
słowo _ Handlowych m ają władzę 
większa. Mogą oni nie brać p - 
nii radców wogóle pod uwagę i 
w łasną opinię uważać za opinię 
życia gospodarczego. Dotyczy to 
nie tylko opinii, podowanych do 
wiadomości publicznej, lecz także 
opinij, podawanych do wiadom o­
ści Rządu.

Ale, mimo to, jest jeszcze za 
dużo wolności, a wiadomo — wol­
ność jest ostatnio podobno szko­
dliwa dla rozwoju charakterów i 
umysłów. Część radców do Izb 
mianują zrzeszenia gospodarcze 
W praw dzie Rząd ustala, którym 
zrzeszeniom wolno, a którym nie 
wolno mleć radców, ale to nie w y­
klucza niespodzianek. To też dla 
lepszego poznania potrzeb życia 
gospodarczego praw o przemysło­
we odbiera życiu gospodarczemu 
praw o swobodnego zrzeszania się 
w organizacje, reprezentujące je­
go zbiorową opinię. Legalizacja 
statutów  zrzeszeń gospodarczych 
oddana została do uznania Mini- 
sterium Przemysłu i Handlu. W e­
dług ustawy, odm owa legalizacji 
nie może nastąpić bez uprzedniego 
wysłuchania opinii Izb Przemysło­
wo - Handlowych. Ograniczenie 
to, to za dużo wolności, a wolność 
deprawuje ostatnio ponoć charak­
tery i mózgi. To też Ministerium 
stanęło na stanowisku, że, oczywi­
ście, wysłucha chętnie opinii Izb, 
ale krępować się temi opiniami nie 
ma powodu. Zresztą trudno odmó­
w ić racji takiemu poglądowi. Od

kiedy rodzice m ają słuchać dzie­
ci, oficerowie podkomendnych? 
Przecież Izby pow stały na rozkaz. 
Skąd więc pomysł, że możnaby 
krępować się opiniami? Bądźmy 
logiczni.

Zresztą nigdzie nie jest powie­
dziane, jak prędko należy zała­
twiać podania o legalizację statu­
tów zrzeszeń gospodarczych. Gdy­
by opinie Izb były inne, aniżeli o- 
pinia Ministerium, w ystarczy tylko 
odłożyć podanie ad acta i wogóTe 
go nie załatwiać. Poco więc ba­
wić się w ciuciubabkę? Lepiej po­
stąpić „po męsku".

W  praktyce dziesiątki podań le­
żą bez załatwienia od wielu, wie­
lu miesięcy, a niektórym przemy­
słom odm awia się wręcz prawa 
tworzenia własnego zrzeszenia, 
lub też dobiera się Im towarzy­
stwo, z którym dopiero wolno im 
się zrzeszać. Przedsiębiorstwa da­
nych zawodów zmusza się przez to 
pośrednio albo do rezygnacji z o- 
brony wspólnej interesów, albo 
do wstąpienia do zrzeszeń prote­
gowanych, monopolistów faktycz­
nych na reprezentację w danej 
dziedzinie.

Monopol utworzony pod naci­
skiem rządowym, to prawie to sa ­
mo, co urząd, z tą  tylko różnicą, 
że jest to urząd bez odpowie­
dzialności. Należałoby więc przy­
puszczać, że znajdzie to swój wy­
raz w wynagrodzeniu kierowni­
ków takich monopoli. Niesłusz­
nym się wydaje, by urzędnicy nie­
odpowiedzialni brali pensje więk­
sze od samych panów ministrów, 
wiceministrów, dyrektorów depar­
tamentów. Przecież nawet radco­
wie są  odpowiedzialni, chyba, że 
postanowienia zapadają  na kon­
ferencjach. Zatem płace kierowni­
ków tak  uprzywilejowanych i pro­
tegowanych zrzeszeń, którym przy 
sługuje monopol reprezentacji, 
nie powinne być chyba wyższe od 
uposażenia radców, no, niech bę­
dzie naczelników wydziałów. Jak 
długo mamy praw o wyboru obroń­
cy, to kw estja Jego wynagrodze­
nia jest spraw ą am atorstw a. Ale 
obrońcy z urzędu m ają swoją 
z góry oznaczoną taksę. Jeżeli 
mamy prawo swobodnego wyboru 
obrońcy, to niema powodu zaka­
zywać obrońcom robienia intere­
sów z konkurentami klientów, na­
leżeć do różnych rad nadzorczych 
i posiadać udziały w przedsię­
biorstwach. Komu to się ine podo­
ba, może iść do innego obrońcy. 
Ale jeżeli jest monopol, to inna 
zupełnie sprawa. To trzebaby zro­
bić z tym porządek.

Tylko coś mi się wydaje, że tu 
nie rozchodzi się o monopol, a o 
kartel, lub coś podobnego, który 
nie został zgłoszony do biura kar­
telowego. Kartel bowiem to jest 
rzecz obliczona na zysk, na zysk 
możliwie wielki. 1 tym tłumaczą 
sobie, że mogą istnieć i w Izbach 
i w zrzeszeniach równocześnie I 
praw a wyłączności i swoboda in­
teresów i możność należenia do 
rad nadzorczych i udziały w 
przedsiębiorstwach klientów i tak­

że równocześnie pensje fantastycz­
ne, w proporcji do małej odpowie­
dzialności. Tak, to napewno jest 
kartel, albo jakiś „mieszaniec" 
między kartelem, syndykatem I 
monopolem.

W yobraźmy sobie teraz, coby 
się stało, gdyby w Polsce zakwitł 
system korporacyjny, zbudowany 
na takiej opoce. Już teraz mamy 
kluby wzajemnej adoracji i wspól­
noty interesów. Rosną szeregi 
„nowej szlachty" nie tylko od 

miecza i pióra, ale i od pieniędzy, 
a przede wszystkim od władzy i 
wpływów. Toby dopiero był raj 
na ziemi, gdyby monopole czy 
kartele zatoczyły jeszcze szersze 
kręgi.

W tedyby dopiero nabrała ru­
mieńców zm iana ortografii z p la­
nowania gospodarki na opanow a­
nie gospodarki. W tedy nareszcie 
Polska byłaby dobrym interesem. 
W tedyby pow stała prawdziwa „e- 
lita dobrobytu". System korpora­
cyjny, to i monopol 1 wielkie pen­
sje i dobre interesy. „Ja, mein 
Liebchen, w as willst Du noch 
mehr?" Niech się zgłosi, kto je s t 
przeciwny. Kto zrzeka się mono­
polu, lub zysków?

WŁ. DMND.
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Madryt w płomieniach III
Madryt pod ogniem 
bomb zapalaiących

PARYŻ (PAT.). Korespondent 
Havasa donosi z Madrytu, że we 
wiórek od godz. 5 do 9 rano sa- 
tnotory powstańcze bombardowały 
stolicę, używając po raz pierwszy 
bomb zapalających. Wiele bomb 
trafiło w centrum miasta, m. in. w 
dzielnicy św. Michała, gdzie kilka 
bomb spadło na targ, zabijając i 
raniąc masę osób. Ilość ofiar nie 
da się ustalić nawet w przybliże­
niu. Przez całe rano straż ognio­
wa wspomagana przez kolumny 
ratownicze gasiła pożary w róż­
nych punktach miasta. Pożary w 
pobliżu ambasady francuskiej zo­
stały ugaszone. Po mieście krążą 
ciągle ambutensy, wywożąc zabi­
tych i rannych.

Bombardowanie było nadzwy­
czaj gwałtowne. W jednym z do­
mów przy ul. św. Au"ustvna padło 
30 zab'tvch. Szkodv materialne s~ 
olbrzytr'e. Szpital św. Karola zna' 
duje się w  zgliszczach. Gęste

chmury prochowego dymu zaście­
lają ulice.

Sytuacja wojskowa od godz. 14 
była zasadniczo bez zmian. Dziel­
nica Casa Velasquez została oczy­
szczona. Pierwsze linie wojsk rzą­
dowych zajmuje gwardia republi­
kańska, drugie i trzecie „milicja 
ludowa". Od rana artyleria rządo­
wa bombarduje pozycje powstań­
ców. Do baterii poprzydzielano no 
we działa. W całym mieście sły­
chać kanonadę. Pociski powstań­
cze gęsto padają na północno - za 
chodnie dzielnice Madrytu.

Wedle przypuszczalnych obli­
czeń w ciągu ostatnich trzech dni 
zginęło od pocisków i bomb lotni­
czych około 200 osób, zaś około 
500 odniosło rany. Jedna z bomb 
poważnie uszkodziła poselstwo ru 
muńskie, opuszczone onegdaj 
przez personel. Dom, znajdułacy 
się obok poselstwa został całko­
wicie zniszczony, przy czym zgi­
nęło 9 osób.

Bitwa morska
SAINT JEAN DE SUR (PAT.). 

W odległości 20 km. od brzegów 
hiszpańskich w yw iązała się bi­

tw a morska pomiędzy okrętami 
powstańczymi a rządowymi.

Uszkodzenie centrali telegraficzne]
MADRYT (PAT.). Jak donosi 

Havas, od godz. 15 powstańcy 
bom bardowali Gran Via. Jest wie­
le ofiar w śród ludności cywilnej. 
Artyleria pow stańcza usiłowała

zburzyć ogniem artyleryjskim 
gmach centrali telegraficznej.

O godz. 17 na jednym z wyż­
szych pięter gmachu wybuchł gra 
nat, powodując poważne szkody.

Doniosła narada
przywódców Frontu Ludowego

BARCELONA (PAT.). Prezyden 
ci Azana i Companys udali się we 
w torek z rana do m. Benicarlo w 
prowincji Castellon, gdzie odbyli 
doniosłą naradę z Largo Caballe­

ro. W edle doniesień z W alencji— 
mają się tam w dniu 1 grudnia 
zebrać Kortezy. W  W alencji zain­
stalował się już Rząd oraz t. zw. 
„Stała Delegacja Kortezów".

OSTATNIE DEPESZE I WIADOM OŚCI NA STR. 1-ej i 2ej.

Uniewinnia ący wyrok
w procesie tow. Boguszówny

W dniu 17 b. m. przed Sądem 
Okręgowym w Piotrkowie odbyła 
się rozpraw a karna przeciw Oldze 
Boguszównie, sekretarce miejsco­
wego OKR-u i skarbniczce TUR, 
oskarżonej o „rozrzucanie ulotek 
komunistycznych i biużnierstwo".

Czynów tych oskarżona miała 
się dopuścić w dn. 24 maja b. r. 
podczas słynnych zajść, zw iąza­
nych ze zjazdem endeckim w Piotr

kowie. Sąd po dwugodzinnej roz­
prawie, pod przewodnictwem wi­
ceprezesa M ichalewskiego posta­
nowił tow. Boguszównę uniewinnić 
Bronił mec. Kisielewski z W ar­
szawy. Ze względu na to, źe pro­
ces obfitował w ciekawe momen­
ty zamieścimy w jednym z najbiiż 
szych numerów szczegółowe spra 
-wozdanie.

r r

Solidarny front robotniczy
Otrzymaliśmy następujący komu­

nikat z prośbą o ogłoszenie:

Ogół strajkujących Pracowników 
Gminy żyd. w W arszawie ze w zru­
szeniem przyjął wyrazy braterstw a 
ze strony św iata robotniczego.

Stwierdzamy nie poraź pierwszy, 
że gdy występujemy do walki z pra- 
codawcami, mamy za sobą silne opar

cie w masie robotniczej żydowskiej i 
polskiej.

S trajkujący Pracownicy Gminy 
przesyłają tą  drogą swe serdeczne 
podziękowanie za okazane im popar­
cie i zapewniają, że w walce praco­
wników przeciw wyzysków zawsze 
gotowi są spełnić obowiązki, jakie 
narzuca im poczucie solidarności.

Znowu nadużycia
w urzędzie skarbowym

w sprawie Hiszpanii
PARYŻ (PAT.). „Echo de P a­

ris" donosi z Londynu, iż w lon­
dyńskich kołach politycznych po­
jawiły się pogłoski, źe w najbliż­
szym czasie przybyć ma do Lon­
dynu delegacja francuskiego Fron­
tu Ludowego, która będzie się do­
m agać od angielskiej Labour Par 
ty w yw arcia presji na Rząd an­
gielski, by zmienił swe stanowisko 
w sprawie hiszpańskiej, to znaczy, 
by Londyn poparł aktywnie Rząd 
Largo Caballero. W iadom ość ta 
nie znalazła dotychczas żadnego 
echa we francuskich kołach lewi­
cowych. Należy przypuszczać, iż 
pow stała ona prawdopodobnie w 
związku z jednym z ostatnich 
przemówień premiera Bluma, któ­
ry oświadczyć miał, że Rząd fran 
cuski ze swej strony skłonny był­
by poddać rewizji swe stanowisko 
wobec Hiszpanii, gdyby Rząd an­
gielski również zmienił swe usto­
sunkowanie do tego zagadnienia.

N a to żądanie F ron tu  Ludowego 
F rancji odpowiedział już lord adm i­
ralicji Hoare, który na śniadaniu wy 
danem przez Związek Prasy Z agra­
nicznej w Londynie powiedział we­
dług depeszy PAT-a co następuje: 

„Pozwalam  sobie rzucić słowa 
ostrzeżenia pod adresem tych, któ 
rzy bądź z jednej, bądź z drugiej 
strony, chcieliby rozbić Europę na 
dwa obozy, w alczące o taki, lub 
inny system rządzenia. Nie chce­
my brać udziału w wojnach ideo­
wych, podobnie jak nigdy nie 
chcieliśmy brać udziału w wojnach 
religijnych. O ile o nas chodzi, to

moim zdaniem, musimy utrzymać 
tradycyjne stanowisko każdego z 
rządów brytyjskich, polegające na 
tym, iż nie usiłujemy narzucić po­
glądów innym krajom i że jesteś­
my najzupełniej gotowi w przy­
szłości, podobnie jak to było w 
przeszłości, utrzymywać przyjaz­
ne i możliwe najlepsze stosunki z 
rządami, których systemy rządze­
nia uważam y za absolutnie nie do 
zastosow ania w W . Brytanii, a na­
wet które zdecydowanie odrzuca­
ne są przez brytyjską opinię pu­
bliczną. *

W yspiarski charakter W . Bry­
tanii, podkreślił sir Hoare, czyni 
możliwym, iż Rząd brytyjski mo­
że podejmować decyzje w w aż­
nych zagadnieniach światowych 
nieco później. Ale właśnie dlatego, 
że Rząd brytyjski korzysta z tego 
okresu zwłoki, w ciągu którego 
powziąć może nażyte decyzje, 
tym bardziej doniosłym jest, aby 
W. Brytania posiadała moc dzia­
łania w chwili, gdy decyzja zosta­
ła powzięta. Obecne poczynania 
w zakresie dozbrojeń mają na ce­
lu usunięcie ryzyka zwłoki w dzia­
łaniu, wówczas gdy decyzja na­
stąpiła.

Sir Hoare zakończył swoje prze 
mówienie podkreśleniem, iż do­
zbrojenie W . Brytanii nie jest skie 
rowane przeciwko żadnemu z mo­
carstw  i że bezpieczeństwo W. 
Brytanii nigdy nie było spraw ą, 
zagrażającą bezpieczeństwu in­
nych krajów.

Czy istnieje układ
japoAsKo-niemiecKi?

LONDYN (PAT.). Reuter donosi 
z M oskwy: Pomimo zaprzeczeń ja 
pońskich, oficjalna agencja sowie­
cka T ass twierdzi, że układ ja ­
pońsko -  niemiecki został parafo­
wany. W  układzie jest mowa o- 
walce antykomunistycznej, dodaje 
Tass, ale pod tą  formą zew nętrz­
ną ukrywa się potajemny układ 
japońsko-niemiecki, dotyczący ak­
cji stron, układających się w ra­
zie wojny z trzecim mocarstwem.

MOSKWA (PAT.). W edług wia 
domości ze źródeł oficjalnych, 
charge d'affaires Japonii Sato od­
był w dn. 14 b. m. z dyrektorem 
W ydziału W schodniego komisarja 
tu Spraw Zagrań. ZSSR Kozłow­

skim rozmowę, w której ośw iad­
czył, że wszelkie pogłoski o poro­
zumieniu japońsko -  niemieckim 
pozbawione są podstaw  i że japoń 
skie ministerium Spr. Zagr. pole­
ciło mu oficjalnie pogłoski te zde­
mentować, jako nieodpowiadające 
rzeczywistości. W  dn. 16 b. m. 
minister Spr. Zagr. Japonii Arita 
odbył z ambasadorem  ZSSR w To 
kio Jureniewem rozmowę, w któ­
rej, zaprzeczając wiadomości o za­
warciu jakiegokolwiek porozumie­
nia, skierowanego przeciwko 
ZSSR, przyznał, iż prowadzone są 
rokowania z trzecim mocarstwem 
o zawarcie bloku do walki z komu 
nizmem.

Sprawa eitfgranlów hiszpańskich
we Francji

PARYŻ (PA T.). Deputowany De- 
nais z frakcji republikańskiej zwró­
cił się do min. Delbosa z zapytaniem, 
jak  z punktu widzenia budżetowego 
przedstawia się sytuacja, wytworzo­
na obecnością na terytorium  Francji 
licznych uchodźców hiszpańskich.

Delbos odpowiedział, iż tradycje hu 
m anitam e F rancji, zmuszają do przy 
jęcia na ziemi francuskiej obywate­

li hiszpańskich, zmuszonych do opu­
szczenia swej ojczyzny. M inister u- 
waża, iż w chwili obecnej nie jest 
możliwym zwrócić się do Rządu m a­
dryckiego o zwrot wydatków, {wnie­
sionych z tego powodu, a pokrywa­
nych z kredytów 3 milionów fran  
ków, udzielonych w tym celu Rządo­
wi.

KIELCE (PA T.). W wyniku ujaw  
nienia przez władze skarbowe nadu­
żyć w urzędzie skarbowym w Opato-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

wie i aresztowaniu na polecenie pro 
kuratora kierownika egzekucji Ły­
sika, zawieszony został również w u- 
rzędowaniu przez dyrektora Kielec­
kiej izby skarbowej naczelnik urzę­
du skarbowego w Opatowie. Sala i 
referen t tego urzędu Feliks Denkow- 
ski. Śledztwo trw a.

Panamerykańska konferencja
pokojowa

Na porządku dziennym mającej 
się rozpocząć 1 grudnia b. r. pan- 
am erykańskiej konferencji pokojo­
wej w Buenos -  Aires, znajdują 
się następujące punkty: uzupeł­
nienie już istniejących uk'adów  
przeciwwojennych, ustalenie linii 
wytycznych o praw ach i obow iąz­
kach państw  neutralnych, ulepsze­
nie połączeń komunikacyjnych w 
Ameryce, wzajemna wym iana pro-

Podkomitet nieinterwencji
już ma projekt.

LONDYN (PAT.). Reuter donosi, 
że projekt kontroli, opracowany 
przez podkomitet nieinterwencji, 
został pomyślany na znacznie szer 
szą skalę, aniżeli początkowo przy 
puszczano. W  40 punktach mają 
być zainstalowani neutralni obser 
watorzy. Kontrola ma objąć wszy­
stkie porty Hiszpanii, M arokka hi 
szpańskiego, wysp Balearskich 
oraz granice: hiszpańsko-francus­

ką i hiszpańsko - portugalską. Pro 
jekt będzie wym agał zatrudnienia 
tysięcy osób. Koszty mają być po 
kryte, wedle klucza, na zasadzie 
którego poszczególne państw a pła 
cą składki na utrzymanie Ligi Na­
rodów. Attaches lotniczy państw , 
reprezentowanych w podkomite­
cie, rozw ażają obecnie spraw ę roz 
ciągnięcia kontroli na lotniska hi­
szpańskie.

Walka z głodem
Armaty masła nie zastąpią

BERLIN (PA T.). Władze niemie­
ckie stosują ostre represje za prze­
kroczenia ustanowionych cen. Zam­
knięto szereg przedsiębiorstw. P re­
zydent policji berlińsffej uprzedza 
przedsiębiorstwa handlowe, źe winni 
przestępstw tego rodzaju karani bę­
dą nie tylko grzywną i zwykłym wię

zieniem, lecz nawet ciężkim więzie­
niem.

W stolicy odbywają się częste in ­
spekcje lotne. Od 1 czerwca do 81 
października ukarano w Berlinie za 
wykroczenia przeciw obowiązkowym 
przepisom o cenach około 3500 osób, 
przeważnie handlarzy artykułów spo 
żywczych.

Karol Ossietzky chory
BERLIN (PAT.). W  kołach tutej 

szych zarówno niemieckich, jak i 
zagranicznych, wielką sensację 
wywołała wiadomość, iż znany pu 
blicysta z okresu republiki wej- 
marskiej, Karol Osietzky, zwolnio­
ny został w tych dniach nie tylko 
z aresztu, lecz i spod nadzoru po­
licyjnego. Przed dojściem narodo­
wych „socjalistów" do władzy Os 
sietzki był redaktorem pisma „Die 
W eltbuehne".

W edług dodatkowych' wyjaśnień

ze źródeł miarodajnych, Karol Os 
sietzky jest chory i znajduje się na 
kuracji w jednej z lecznic pryw at 
nych. Te same źródła potw ierdza­
ją, że Ossietzky nie jest już dozo­
rowany przez policję.

Zgon Papanastasfu
ATENY (PAT.). Zmarł znany 

przywódca greckiej partii demo­
kratycznej Papanastasiu.

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.JQ0 Pomoc Zimowa. 

IMiatlomości g  portowe
Czy sp raw ied liw ości s ta ło  s ię  zadośC?

fesorów i studentów oraz refor­
ma stosunków handlowych, z wy­
kluczeniem uprzywilejowania któ­
regoś z państw  obcych. W  dysku­
sji nad tym ostatnim punktem za­
bierze głos kierownik delegacji 
Stanów Zjednoczonych, podsekre­
tarz stanu departam entu spraw 
zagranicznych Hull. Roosevelt bę­
dzie obecny jedynie na uroczys­

tości otw arcia konferencji.

Pływająca forteca
Zbrojenia morskie ./Trzeciej" Rzeszy

Havas donosi z Berlina: Wśród 
nowych jednostek floty niemiec­
kiej, znajdujących się w budowie, 
jest pancernik wyporności 35.000 
ton, który zdaniem fachowców nie 

mieckich, stanowić ma pływającą

fortecę taką, jaką ongiś projekto­
wał admirał von Tirpitz. Niemcy 
budują poza tym ciężkie kontrtor- 
pedowce, których wyporność nie 
jest znana i lotniskowiec o wypor­
ności 19.150 ton.

Już wiemy, jakie kary  spadły na 
„Dąb“ i „Śląsk" w związku z aferą 
przekupstwa. Spraw a ta  nabrała sze 
roki ego rozgłosu. Wyrokowi brak 
konsekwencji, a ponadto posiada on 
pewne niedociągnięcia. „Dąb“ za wie 
szono. Walne zgromadzenie Ligi ma 
zadecydować o dalszych losach tego 
klubu. N a dziewięć klubów, bo 
„L)ąb“ nie będzie miał prawa głosu, 
aż sześć klubów będzie musiało za­
twierdzić, wzgl. uchwalić wniosek za. 
rządu Ligi o skreślenie „Dębu" z Li­
gi, a temsamem z P. Z. P. N. Możli­
we, że gdyby to zebranie odbyć się 
miało za kilka dni, wniosek zarz. Ligi 
pasiadałby wątpliwe zresztą, szanse 
przejścia. Jeśli jednak ma się to stać 
za dwa miesiące, to  z góry zakłada­
my, że taki wniosek nie uzyska kwa­
lifikowanej większości. Zakulisowe 
sprężyny ta jnej dyplomacji_ zrobią 
swoje. Raczej należało powziąć sta ­
nowczą decyzję na zarządzie Ligi, 
choćby form alnie uchwała taka n a ­
stręczała pewne trudności. Odsyłanie 
definitywnego załatw ienia sprawy 
na waine zebranie, jest jakby z go­
ry  uplanowanem działaniem na ko­
rzyść uratow ania „Dębu" od skre­
ślenia z Ligi. To jest wrażenie, ja ­
kiemu trudno się oprzeć. Bowiem w 
dzisiejszych czasach, _ gdy  ̂zewsząd 
słyszy się głosy o konieczności rady 
kalnego usuwania zła ze sportu na 
szego, należało się raczej narazić na 
zarzut naruszenia litery sta tu tu , niz 
pozwolić gangrenie w dalszym ciągu 
niszczyć organizm piłkarstw a. Nie 
stałoby się żadne nieszczęście, gdy­
by jeden klub z Ligi ubył. Skoro się 
głośno domagano oczyszczenia a t ­
mosfery i nawoływano do „zrobienia 
porządku przy pomocy miotły żelaz­
nej". Skoro patetycznie mówiono, ze 
„dla kombinatorów, deprawujących 
dusze sportowców zdradzieckiemi sre 
brnikam i, nie ma miejsca w sporcie 
polskim, to w konsekwencji należało 
pójść dalej, niż zawieszenie „Dębu 
Nie-'u'— ■ootem zarząd Ligi bronił się 
przed walnem zgromadzeniem za rze 
korne naruszenie sta tu tu . Miałby za 
sobą niezależną i nieprzekupioną o- 
pinię sportową, a ta  znaczyłaby wię­
cej niż sucha litera  formalnego p ra ­
wa.

Tymczasem czytamy dalsze oskar­
żenia, lansowane ze strony prasy 
śląskiej skierowane przeciwko ŁKS 
G arbarni i innym klubom. Bagno za 
czyna się rozlewać... „Śląsk" stoi 
pod obstrzałem usiłowanego przekup 
stwa w odniesieniu do wspomnia­
nych klubów. Grozi on wniesieniem 
skargi sądowej. Tylko czekać, aż 
przed kratkam i sądowymi snuć się 

będzie film  z bujnego życia Ligi. Te

go drugiego życia „nocnego", zakuli­
sowego. Tego, k tóre nie ma nic 
wspólnego ze sportem, a które ma 
pomagać w „upraw ianiu" sportu... 
Swoją drogą, surowsza kara dla 
„Śląska" narzucała się z całą ko- 
nirc.-.ością.l Udzielenie tylko „suro­
wej nagany" Śląskowi za niezawiado 
mienie Ligi o usiłowanych przekup­
stwach i nieprzeciwdziałanie tej ak ­
cji w oddpowiednim czasie, jest nie­
współmierną k a rą  do faktycznego 
przestępstwa. Zachowanie się „Ślą­
ska" było niemoralne i nieetyczne! I, 
tu ta j nie pomogą żadne tłumaczenia 
się. Jest jasnem , że gdyby „Śląsk" 
zdołał utrzym ać się w Lidze,_ opinia 
sportowa nie dowiedziałaby się o a- 
ferze przekupstwa. A, takie postę­
powanie jest godne największego n a­
piętnowania. Ono bynajmniej nie 
jest dużo mniej skandalicznem niż 
usiłowane przekupstwo. Wogóle, sto­
sunki na Śląsku zaczynają coraz 
bardziej zbliżać się do zabagnlonych.

Coś trzeba zrobić. Radykalne po­
sunięcia w terenie organizacyjnym i 
w doborze ludzi, zdołałyby sytuację 
polepszyć. Dalsze trw anie w m araz­
mie i tolerowanie niezdrowego _ s ta ­
nu rzeczy, gotowe wyrządzić niepo­
wetowane szkody sportowi. I. jak  dłu 
go nie nastąpi ogólna sanacja, sp ra­
wiedliwości nie stanie się zadość.

M. S T A T T E R .

LIGA BADA DALSZE AFERY
O PRZEKUPSTWO GRACZY.
Zarzad Ligi PZPN powziął kilka 

uchwał na swem poniedziałkowem 
posiedzeniu, zwołanem specjalnie w 
sprawie dalszych pogłosek o przeku­
pywanie graczy na ostatnich me­
czach Ligowych. W sprawie pogło­
sek o usiłowanie przekupienia kilku 
graczy Wisły przez członków Dębu, 
jak również o usiłowanie przekupie­
nia kilku graczy Ruchu postanowiona 
wysłać narazie pisma do Wisły i Ru 
chu z prośbą o wyjaśnienia. Odnoś­
nie zarzutów w prasie o przekupieniu 
kilku graczy ŁKS-su przez członków 
Dębu uchwalono zwrócić się do kie­
rownictwa drużyny ŁKS o szczegóły 
w tej sprawie. Co do zarzutów o rze­
kome przekupywanie przez Śląsk gr» 
czy G arbarni, to otrzymano pisma od 
tych klubów o pozwolenie na w ystą­
pienie na drogę sądową przeciwko 
oszczercom. Ponieważ stwierdzono, 
że w danym wypadku zgoda Ligi na 
wystąpienie na drogę sądową nie jest 
wymagana, przeto zostawiono klubom 
wolną rękę. Być może, że przewód 
sądowy zdoła wyjaśnić częściowe ku- 

i lisy tych afer.
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Nowe eksperymenty z „lekarzem domowym11
w Ubezpieczalniach Społecznych

Instytucja  „lekarzy domowych" 
w  Ubezpieczalniach Społecznych 
zyskała już jak  najgorszą opinię. 
W śród ubezpieczonych, pełnych 
zresztą szacunku dla samych le­
karzy obciążonych ponad siły pra 
cą, robiących nie raz dosłownie 
więcej, niż można od człowieka 
wymagać, — instytucja ta  nie cie­
szy się zaufaniem. Nic zresztą 
dziwnego, jeśli się zważy, iż 
większość lekarzy ma przydzielo­
ną nadm ierną Ilość ubezpieczo­
nych. I tak  czterdziestu chorych 
przyjętych przez lekarza na dzień 
w swoim gabinecie i kilkanaście 
wizyt co dzień na mieście — nie 
należy do wyjątków. Gdyby praca 
lekarza ograniczała się tylko do 
tego — byłaby to może jedynie 
jego osobista spraw a, czy podoła 
swemu zadaniu w określonym cza­
sie. Ale jednocześnie lekarze ci pro 
w adzą b. obszerną kancelarię (wy­
konują znaczną część pracy, nale­
żącej przed tym do urzędników), 
co zajm uje im przynajmniej drugie 
tyle czasu, ile poświęcają chorym.
1 to już  dla chorych nie jest obo­
jętne. Lekarze są w tych w arun­
kach przeciążeni pracą i staje się 
problematyczną pomoc, jaką cho­
rym udzielają. Dwunastogodzin 
ny dzień pracy wielu „lekarzy do­
mowych" jest zjawiskiem stałym 

Jakby tego wszystkiego było je 
szcze mało, dowiadujemy się, iż 
na „lekarzy domowych" nakłada 
się obowiązek uczęszczania na 
„kursy dokształcające". Kursy r a ­
zem z przejazdam i zajm ują conaj-

mniej 3, a przeważnie 5 godzin na 
dzień. Jak  te kursy pogodzić z 
norm alną pracą „lekarzy dom o­
wych" — niech to będzie ich ta ­
jemnicą. Zdajemy sobie sprawę 
iż fachowa wiedza lekarza wyma­
ga nieprzerwanych studiów i żew  
tej dziedzinie może i przymusowe 
miesięczne kursy m ają swoje u z a ­
sadnienie — o czym zresztą opi­
nia należy do lekarzy. Gorzej je ­
dnakże, że w opinii ubezpieczo­
nych kursy te są wiązane z bodaj 
realnymi projektami skasowania 
gabinetów specjalistów jeszcze 
Istniejących i wprowadzenia d a l­
szych oszczędności w Ubezpie 
czalniach Społecznych przez po- 
ruczenie czynności specjalistów 
„lekarzom domowym". Gdyby to 
odpowiadało rzeczywistości — a 
niestety tendencje takie da ją  się 
odczuć — wtedy i dla laika jest o- 
czywistym, że kursy takie do n i­
czego nie prow adzą i jest zrozu­
miałe dlaczego kursy te intere­
su ją  i ubezpieczonych. W edług 
bowiem Rozporządzenia Prezy 
denta w przedmiocie wykonywa­
nia praktyki lekarskiej i innych 
przepisów od lekarzy specjalistów 
wymaga się, poza przygotow a­
niem naukowym i zawodowym 
jeszcze pracy w swojej specjalno­
ści w klinice lub szpitalu i tak: od 
chirurgów pracy czteroletniej, od 
ginekologów — trzyletniej, od der
m ato logów  dwuletniej i t. d.
Ale jest nie do pomyślenia, by „le­
karzy domowych", lekarzy w e­
wnętrznych w ciągu miesiąca wy-

Dwaj bandyci skazani
za napad na plebanię

Sąd Okręgowy na sesji wyjazdo 
wej w Opatowie rozpatryw ał spra 
wę sprawców napadu rabunkow e­
go, dokonanego niedawno na ple­
banię w Ptakow ie pow. sandomier 
skiego.

Napadu tego dokonało trzech 
uzbrojonych w rewolwery bandy­
tom, którzy jednak nie zdołali ple­
banii obradow ać, gdyż, spłoszeni 
przez księdza, zbiegli. W  czasie 
pościgu i ogólnej strzelaniny dwu 
bandytów zostało ciężko rannych, 
przy czym jednego z nich koledzy 
dobili i straszliwie zm asakrowa-

Kuchmistrz, który ulegt parali­
żowi przy pracy, prosi serdecznie 
o pomoc, gdyż dotąd jeszcze nie 
otrzym ał renty Inwalidzkiej i znaj 
duje się w  skrajnej nędzy. Prosi, 
aby mu pomóc przetrwać. Adres- 
Stanisław Szałkowski, Białystok, 
Nadrzeczna 6 m. 5.

li mu tw arz, celem uniemożliwie­
nia rozpoznania go przez policję. 
W wyniku dalszego pościgu poli­
cja ujęła drugiego rannego bandy­
tę, który z kolei wydał towarzysza 
napadu.

Po szczegółowym rozpatrzeniu 
spraw y i przesłuchaniu licznych 
świadków, Sąd skazał osk. Stani­
sława Gacha, który dokonał ok. 
20 napadów  rabunkowych, na do­
żywotnie więzienie, a jego tow a­
rzysza Jana Andzela na 15 lat 
więzienia.

zwolić na specjalistów : chirurgów, 
ginekologów, dermatologów i t. d. 
tą  drogą, że program  kursu obej­
muje np. 4 godzinny wykład o chi 
rurgii jam y brzusznej, jakby na­
wet dla dobrego internisty było 
możliwe zaznajomienie się w prze­
ciągu tak śmiesznie krótkiego cza­
su z zagadnieniem, nad którym, 
specjaliści mozolą się lata całe.

Spraw a jest w tych warunkach 
zbyt poważna, żeby nie obeszła 
dgółu ubezpieczonych.

f

Wiadomości z całej Polski
B. PISARZ HIPOTECZNY 
W ŁUCKU OSKARŻONY.

Przed sądem okr. w Łucku roz­
począł się oroces przeciwko b. pi­
sarzowi hipotecznemu Ignacemu 
Prusakiewiczowi o nadużycia pie­
niężne, popełnione w latach 1926 
— 1931.

Akt oskarżenia zarzuca, żeP ru  
sakiewicz za czynności urzędowe 
pobierał kwoty znacznie wyższe 
od ustalonych i nie księgował ich, 
narażając w fen sposób na szkody 
zarówno osoby prywatne, jak i 
skarb państwa.

Z G órnego Ś ląska

Pięciodniowy tydzień pracy
w g ó r n ic t w ie ?

Ostatnio rozeszły się po Gór 
nym Śląsku pogłoski, że Rząd 
przygotowuje projekt skrócenia 
czasu pracy w górnictwie, według 
którego górnicy mieliby p ra ­
cować 5 dni w tygodniu z wolną 
sobotą i niedzielą. Przez wprow a­
dzenie wolnej soboty byłyby ko­
palnie zmuszone przyjąć nowych 
robotników, by w ten sposób wy­
równać spadek produkcji. Dalej 
donoszą, że wobec wykonania za­
mówień dla zagranicy, odroczo­
nych z powodu groźby strajku 
generalnego w górnictwie (kopal­
nie wykonywały dotąd zamówie­
nia terminowe dla kolei, w ojska i 
dla wewnętrznych konsumentów) 
m ają kopalnie zapewnioną pracę 
aż do wiosny. Dalej donoszą z 
kopalń, że ostatnio kopalnie zli­
kwidowały prawie zupełnie zapa­
sy na hałdach węglowych, szcze­
gólnie zapasy gatunków przezna 
czonych dla przemysłu. W skutek 
ożywienia ruchu budowlanego za­

potrzebowanie na te gatunki w ę­
gla jest coraz większe.

W kołach przemysłowych prze 
widują, że popraw a w górnictwie 
odbije się na  stanie zatrudnienia 
dopiero w przyszłym roku, że z a ­
tem rok 1937 wykazałby znaczną 
poprawę w tej dziedzinie.

Dalej donoszą z tych kół, że 
wskutek zaniechania inwestycyj w 
górnictwie w ostatnich latach n a ­
stąpiła potrzeba uzupełnienia m a­
teriałów górniczych, jak  szyn, m a­
szyn i innych m ateriałów żelaz­
nych. Zapotrzebowanie tych czę 
ści m ateriałów musi być pokryte 
przez zakłady hutnicze, co ożywi 
poniekąd także ruch w hutach.

Zaznaczamy, że wiadomości te 
pochodzą z kół przemysłowów. Ile 
jest prawdy w twierdzeniu o za ­
prowadzeniu 5-dniowego czasu 
pracy w górnictwie, nie wiemy. 
Przytaczam y te wiadomości jedy 
nie z obowiązku dziennikarskiego.

W sprawie przerw w świadczeniach
ubezpieczeń społecznych

Sprostowanie
W związku z naszą recenzją z 

książki Mauriaca „Genitrix 11“ ko­
munikujemy, że książka została prze 
tłumaczona przez p. Gaby Duchene, 
a  nie przez Zenona Wiktora* jak o- 
myłkowo podano. Wyd. Instytut Wy­
dawniczy „Renaissance*'.

Celem ustalenia jednolitej p rak­
tyki w wykonywaniu postanowień 
rozporządzenia Prezydenta R. P. o 
ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych, Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznych udzielił swym oddziałom 
następujących w skazówek w spra­
wie wstrzym ania świadczeń na 
wypadek braku pracy w razie 
przyznania świadczeń rentowych 
z powodu niezdolności do wyko­
nywania zawodu.

św iadczenia z powodu braku 
pracy pracowników umysłowych 
w strzym ywać należy nie za ten 
miesiąc, w którym pow stała nie­
zdolność do w ykonywania zaw o­
du, lecz dopiero za miesiąc od któ-

u-rego przyznano pracownikowi 
mysłowemu rentę.

W dotychczasowej praktyce 
stwierdzenie pow stania u bezro 
botnego pracownika umysłowego 
niezdolności do wykonywania za 
wodu powodowało autom atyczne 
wstrzymanie zasiłków z powodu 
braku pracy, mimo, że św iadcze­
nia rentowe przyznawano dopiero 
od pierwszego dnia następującego 
miesiąca kalendarzowego. W ten 
sposób w udzielaniu ubezpieczone 
mu świadczeń pieniężnych przez 
Z. U. S. pow staw ała miesięczna 
przerwa, oczywiście wielce dotkli­
wa dla bezrobotnego pracow nika

Nadużycia te sięgają sumy 300 
tys. zł. Jednocześnie Izba skarbo­
w a wymierzyła Prusakiewiczowi 
grzywnę w wys. około pół milio­
na zł. za ukrywanie dochodu.

ARESZTOWANIE LEKARZA.
W  W ilnie na polecenie proku­

ratora aresztow ano znanego leka­
rza okulistę dr. Rucznika.

Przyczyny aresztow ania, ze 
względu na toczące się śledztwo 
trzymane są narazie w tajemni­
cy.

PIJANY SYN PODPALIŁ DOM 
MATKI.

W  Lisiej Górze pod Tarnowem  
w domu Marii Schab, wybuchł po 
żar. Nadbiegłym z pomocą sąsia­
dom udało się pożar zlokalizować 
Dochodzenie ustaliło, że spraw ­
cą podpalenia był syn poszkodo­
wanej, który wróciwszy do domu 
pijany, odgrażał się, że „całą wieś 
spali". W yrodnego syna areszto­
wano.

B. DYR. BANKU SKAZANY 
NA 2 lA  LAT WIĘZIENIA.

W  sądzie okr. w Złoczowie za­
padł w yrok w wielkim procesie o 
manipulacje bankowe.

B. dyrektor Banku Krajowego 
w Złoczowie, Juda Leib Apfel-

baum, skazany został na 8 la t wię 
zienia, przy czym na podstawie 
amnestii zniżono mu karę do 2 i 
pół lat więzienia.

ZUCHWAŁY NAPAD RABUN­
KOWY.

Na ulicy Stalm acha w Giszow- 
cu pod Katowicami dokonano na­
padu rabunkowego na transportu 
jącego worek z pieniędzmi z agen 
cji pocztowej w Giszowcu do U- 
rzędu Pocztowego w Szopienicach 
pomocnika pocztowego, M adzelo- 
na, oraz eskortującego go poste­
runkowego, 47-letniego Mabzego.

W  panującym już mroku wysko 
czyli raptownie z ukrycia 4 ban­
dyci, z których dw aj obezwładni­
li funkcjonarjusza pocztowego i 
wyrwali mu niesiony worek z kwo 
tą 3.400 zł., oraz odebrali broń a 
drudzy dwaj obskoczyli policjan­
ta i jeden z nich uderzył go ja ­
kimś tępem narzędziem w głowę, 
po czym zbiegli z łupem. Przytom 
ny poczciarz wyrwał broń leżące­
mu bez przytomności policjanto­
wi i strzelił kilkakrotnie do ucie­
kających bandytów, jednak żad­
nego nie trafił. Poważnie rannego 
policjanta przewieziono do szpi­
tala w  Katowicach a na miejscu 
zarządzono obławę.

iflinesii w
Ciekawy proces w Sosnowcu

Przed Sądem Grodzkim w So­
snowcu odbył się proces dyrekto­
ra druciarni firmy Deichsel prze­
ciwko b. pracownikowi tej firmy, 
W ładysławowi Osokowi, o rzeko­
me pogróżki pod adresem dyr 
W asserbergera.

Oskarżyciel dyr. W asserberge- 
twierdzi, że otrzymywał od o sk ar­
żonego listy z wycinkami z gazet 
o zabójstw ie dyrektora Ubezpie - 
czalni, Gosiewskiego, przez b. pra 
cownika Ubezpieczalni. Dyr. W as- 
serberger zwrócił się do policji o 
opiekę. Na rozpraw ie zeznał o- 
skarżony, że został zwolniony z 
pracy, ponieważ upomniał się c 
praw a robotników i staw ał w ich 
obronie. Dalej przyznał się, że 
wystosował list do czynników rzą 
dowych, w którym zw racał uwagę 
na nieporządki panujące w tej fir 
mie, na wstrzymywanie robotni­
kom zarobków i t. d. Natom iast 
dyrektor W asserberger twierdził, 
że Osok został zwolniony za to, 
ponieważ napisał w książce mel­
dunkowej „Czekałem na dyrekto 
ra od 10-tej rano do 2-giej w n o ­
cy, zmarzłem jak  cholera".

Dla p. W asserbergera w ystar­
czyły te słowa, by zwolnić z pra

cy długoletniego pracownika. Sąd 
zasądził oskarżonego na 6 mie­
sięcy więzienia z żawieszeniem na 
lat pięć.

Oskarżony Osok zgłosił apela­
cję przeciwko wyrokowi, ośw iad­
czając ,że na następnej rozprawie 
ogłosi szereg rewelacyjnych szcza 
gółów o działalności kierownictwa 
firmy Deichsel. Zapowiedź ta  wy­
wołała wielkie zaciekawienie.

K ącik  radiow y
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BARYKADY
x  rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHO WSKA

BULWAR SEBASTOPOL.
O brzasku wozy kwiatów ciągnęły w kierunku 

hal centralnych. W różowych pąkach, które spa­
dały z wozów, roiły się głodne wróble. Orchidee 
rozkw itały na rogach, róże kwitły we wszystkich 
kioskach, rezeda i gwoździki — w każdej butonierce. 
Pomiędzy różnokolorowymi flakonami na wystawie 
w aptece — fiołki, pomiędzy jarzynami w sklepie 
warzywnym —■ m argerytki. W raz z wyjazdem bur- 
żuazji zabrakło poważnego nabywcy kwiatów, za­
częła je więc rozchwytywać ulica, zrobiło się ich 
nagle nienaturalnie dużo, miasto tonęło w kwiatach 
jak nieboszczyk.

ganckim świecie wszystkie w ogóle nowe paryskie 
wymysły wzbudzają nieufność, a nawet jawny sprze­
ciw. Ot( choćby nie daleko szukając nowy fason ka­
pelusików, bardzo malutkich, bardzo ściętych i wy­
suniętych nad czołem. Powiadam pani — natrafia to 
na mocną opozycję. Bo też rzeczywiście fason jest 
szkaradny: kapelusik wygląda zupełnie jak czepek.

— Dem okratyzacja? Możliwe. Ale piękna w tym 
niewiele. Albo, na przykład, cóż to ma być? W prze­
widywaniu krwawych bijatyk, a zapewne też na wy­
padek cholery domy modelowe wystawiły modele 
bardzo przyjemnych sukien żałobnych. Powiadam 
pani, te  nie można sobie wyobrazić nic bardziej ża- 
łośnie-kokieteryjnego.

AFISZ PRZY ZBIEGU BULWARU POISSONIERS 
I ULICY FAUBOURGH MONTMARTRE, 

OBUK PIWIARNI.
Obywatele, pragnący uprawiać warzywa na pla­

cach miejskich i na dziedzińcach bezpańskich do­
mów, zechcą przyjść na posiedzenie komisji agrarnej 
w Ratuszu, pokój 94, dziś o godzinie 8 wieczór.

ROZMOWA STARYCH KOBIET 
NA SKWERZE CLUNY.

W Paryżu, który  dziś już dla żadnego z krajów 
nie jest wyrocznią mody, w  Paryżu, który  w skutek 
swych dziwactw utracił wszelką władzę nad sm a­
kiem i wytwornocią Europy, panuje teraz wielka, po­
wszechna moda — 11-bóst-wo. ,W praw dziw ie ele­

POGODA.
Nie mogła się zdecydować na nic stanowczego. 

Słońce energicznie odrzucało ku krańcom miasta 
chmury zwiastujące burze i nad cmentarzem Pćre- 
Lachaise kropił deszcz. Wzdłuż Sekwany deszcz pa­
dał na jednej-dwuch ulicach, ale wiele placów, na­
wet na linii deszczu były suchych i unosił się nad 
nimi okropny kurz, ponieważ licząc na deszcz nie 
polewano ich od rana.

BOUISSON SIADA DO OMNIBUSU
Okazało się, iż Courbet był w trak tiern i Hofmana. 

Bouisson pobiegł tam. Chwalić Boga, wersalczykom 
odebrano fort Issy. Dowódca 3-go batalionu oznaj­
mił, że chłopcy z domu wychowawczego, obsługują­
cy działa 4-go bastionu, ginęli wprawdzie masowo, 
lecz trzym ali się dzielnie. Do kroćset, wszystkiego 
niepodobna upilnować, wszystkiego namalować nie 
można.

Courbet wyszedł z Camelina od Hofmana chwiej­
nie — skupionym krokiem. Miał na sobie długopo­

łą granatow ą m arynarkę, ubrudzoną farbami, i pstro ­
kate spodnie z nawpółzapiętym otworem.

— O, to właśnie nazywam sztuką, — powiedział 
przypominając sobie przedobiednią rozmowę. — 
Prawda, Camelina?

Zapragnął okropnie zatrzymać się i rozwinąć swą 
myśl. Nie można powiedzieć, by dużo wypił, ale pi­
wo wydawało mu się znacznie gorsze, niż dawniej.

— Malarz musi się umieć zdobyć na to, aby dzie­
sięć razy zetrzeć i przerobić najlepszy swój obraz. 
Żeby udowodnić — rozumiesz? — iż nie jest powol­
nym sługą wypadku czy nerwów.

— To racja, — odparł Camelina. Przytrzymał 
C ourbeta  za łokieć i zaproponował: — Chodź ze 
mną do mennicy. Jeszcześ tam  nie był.

— Racja, chodźmy, — przystał radośnie Cour­
bet. — Bezwzględnie coś ci tam  doradzę.

Za nic nie chciał zostać teraz sam.
— Jesteś, Camelina, wielce — poważnym czło­

wiekiem, — powiedział rozrzewniony.
Długo się przepychali po przez stojące na we­

wnętrznym placyku mennicy szeregi wozów, ręcz­
nych wózków i koni objuczonych zarekwirowanym: 
kosztownościami. Tu ich dopędził Bouisson,

— Widzicie, do kroćset, to jest rewolucja, — wo­
łał Courbet.

Brał z wozów lichtarze, żyrandole, grzebał w nich 
rękoma,

— Gdzieś podział molbert, Bouisson? Ach, młody 
diable! Czemubyśnie miał namalować takiej, na 
przykład, martwej natury! Co za licho z tej przyro­
dy. Nie, spójrzcie tylko — o tam  z srebrnego wia­
dra stary  poi swą szkapę. W idzicie? A jak się świe­
cą kościelne kandelabry! Albo to! O ,tu jest rew o­
lu c j i  x  (D. c. n.).

Uniwersytet warszawski 
o.ciuKZiswąttO rocznicą

W dniu 19 listopada mija 120 lat 
od chwili wydania dyplomu, ustana­
wiającego w Warszawie Szkolę Głów­
ną pod nazwą „Królewskiego Uni- 
wersytetu'*. Dźwignięta staraniem 
Kostki Potockiego Wszechnica War­
szawska brała swój początek z po­
czynań Komisji Edukacyjnej Naro­
dowej i Sejmu Wielkiego. Dzieje 
uniwersytetu, odgrywają ważną rolę 
w dobie Królestwa Polskiego. Uni­
wersytet wznowiony został później 
jako Szkoła Główna przez Wielopol­
skiego, następnie przeszedł historie 
rusyfikalorskiego zakładu nauko­
wego, aby wreszcie od 1916 roku stać 
się uniwersytetem polskim. Temat 
ten podejmie w swym odczycie prof. 
Henryk Mościcki dn. 19.XI o goda. 
29.39.

II Sibstanc a X“
SŁUCHOWISKO W TEATRZE 

WYOBRAŹNI
Dnia 19.XI o godz. 19.00 Powszech 

ny Teatr Wyobraźni wystawia pre­
mierę słuchowiska oryginalnego — 
„Substancja X‘‘ pióra M. Papescha. 
Słuchowisko zaowiada się niezwykle 
ciekawie, zarówno ze względu na cie­
kawą akcję, jak również na dosko­
nale uchwycone momenty psychiczne, 
ilustrujące zachłanność ludzką — żą­
dzę zdobycia pieniędzy. W słucho­
wisku biorą udział Wojciech Bry- 
dziński, Tadeusz Frenkiel, Stefan 
Hnydziński, Artur Socha, Stani­
sław Łapiński, Nina Swierdzewska, 
Ewa Erwicz i inni.

Radio warszawskie
\

CZWrARTEK, 19 listopada.
6.3S Gimnastyka. 6.50 Muzyka.

7.15 Dziennik poranny. 7.25 „Parę 
informacyj '. 7.30 Polska Kapela Lu­
dowa. 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
Przerwa. 11.30 Poranek muzyczny. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
Tria Salonowego. 12.40 „Przez piasz 
czenie torfów (to poprawy łąk”. 12.50 
Dziennik południowy. 13.00 Przerwa.
15.00 Wiad. gospodarcze. 15.15 Mu­
zyka angielska. 16.00 „Skrzynka O- 
gólna". 16.15 „Życie kulturalne sto­
licy'*. 16.20 „Nad albumem znacz­
ków pocztowych *. 16.35 Koncert.
17.00 „Dom rodzinny poza domem".
17.15 Koncert kameralny. 17.50 
„Książka i wiedza'*. 18.00 Pogadan­
ka aktualna. 18.10 Wiad. sportowe.- 
18.20 Koncert reklamowy. 18.45 Pro­
gram. 18.50 Pogadanka. 19.00 Po­
wszechny Teatr Wyobraźni: premie­
ra słuchowiska „Substancja X*‘ M. 
Papescha. 19.40 Polska muzyka lu­
dowa i salonowa. 20.30 „Uniwersy­
tet warszawski*' (z okazji 120-ej ro­
cznicy założenia uniwersytetu) —  
odczyt. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna 21.00 
„Sylwetki kompozytorów polskich'*. 
22.10 „Płyty dla znawców", 22.40 
Muzyka taneczna.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Z sali sadowe! stolicy

W O L N O ŚĆ  ZA 300  T Y S  ZŁ.
B. dyr. tow arzystw a im pregnow a­

n ia  drzew a Jacobini, k tó ry  w związ­
ku  z olbrzym ią a fe rą  n a  szkodę z 
podkładam i kolejowym i na  szkodę 
P K P  pozostaje w areszcie o fiarow uje 
300 tys. zł. kaucji, prosząc o pozo­
staw ienie go na wolnej stopie.

M ĄŻ, ŻO N A ... I K W A S.
A nna W olska, osoba in te ligen tna  

żona urzędnika zasiad ła  w czoraj na  
ław ie oskarżonych w zw iązku z po­
parzen iem  męża kw asem . W olska 
za tru w a ła  mężowi życie zazdrością, 
co doprowadziło do zerw an ia  między 
m ałżonkam i. M ieszkając oddzielnie 
W olska n ie zap rzes ta ła  a takow ać 
męża i podejrzew ając go t> rom ans, 
oblała go kwasem. Sam a jednocze­
śnie ta k  się poparzy ła , że odwiezio­
no ją  do szpitala.

B roni adw. N iedzielski.
ŻY C IE  LU D Z K IE  JE S T  T A N IE .
Proces o k a tas tro fę  budow laną 

przy  ul. F re ta  odsłania n iesłychani^  
lekkom yślne ocenianie życia ludzkie­
go. Zeznaia świadków ju ż  przed o- 
p in ią  biegłych rzu ca ją  ja sk raw eśw ia  
tło  n a  obojętność kam ieniczników  od 
nośnie do życia lokatorów . I  tak  
tedy usłyszeliśm y od kom endanta I I I  
oddziału s traży  pożarnej Lewickie­
go, iż w czasie akcji ratow niczej w 
zaw alonej oficynie stw ierdzono b rak  
belek żelaznych, s tan  zaś belek d re ­
w nianych był opłakany, gdyż były o- 
ne całkowicie p rzegnite. Kom. Le­
wicki zwrócił też  uw agę n a  fa k t, iż 
dom był budow any w brew  wszelkim 
przepisom  budow lanym , gdyż ściany 
budynku były grubsze u góry  niż u 
dołu.

Z zeznań świadków  i orzeczenia 
biegłych, złożonych w śledztw ie w y­
n ika , te  dom był i źle budow any i 
n ie  konserwow any. S tropy  np. były 
w adliw e odrazu, z biegiem  czasu wy 
m agały  t. zw. ostem plow ania, k tó re ­
go nie dokonano.

Osk. d r. F isch au t jeden z w łaści­
cieli i zarządzający  domem w je d ­
nej osobie oświadczył, że o rysach 
n a  ścianach nic nie w iedział i n ik t 
m u o nich  n ie mówił. To sam o stw ier 
dził ad m in is tra to r Podbór, k tó ry  o- 
świadezył, że jego  ro lą  było jedynie 
inkasow anie komornego a  do innych 
sp raw  domowych się n ie  w trącał.—  
Oświadczenie kam ienicznika i jego 
pracow nika pozostaje w ja sk raw e j 
sprzeczności z zeznaniam i nieszczę­
snych lokatorów , k tó rzy  ledwo uszli 
z życiem, tra cąc  w gruzach swój do­
bytek. Mówią oni zgodnym chórem, 
że n ieraz chodzili ze sk a rg ą  do ad ­
m in is trac ji domu, mówiąc o niepoko­
jącym  pękaniu  ścian.

W  reTiultacie tych s k ^ g . . .  w łaś­
ciciel domu dr. F isch au t w yjechał 
do K arlsbadu  nie w zyw ając naw et 
arch itek ta  na oględziny domu... a 
dom ru n ą ł, grzebiąc 6 o fia r, ran iąc  
kilkanaście osób i grzebiąc w g ru ­
zach m ają tek  kilkudziesięciu ludzi.

Z opisu lokatorów  w idać jak  „sil­
ne w rażen ia" przeżyli lokatorzy.

Św. G um pel, np . razem  z łóżkiem 
w yleciał z II  p ię tra  na  podwórze. 
Św. G riinblat ledwo zdążył w bieli- 
źnie uciec n a  ulicę. Św. Goldblatowa 
70-letn ia s ta ru szk a  leżała pod g ru ­
zami k ilka  godzin, nim  ją  odgrzeba­
no i w rezu ltac ie  z w trząsu  nerw o­
wego ogłuchła.

Proces ten , w którym  jako  posz­
kodowani, w ystępu ją  liczni lokato­
rzy  p o trw a  jeszcze k ilka dni.

BÓJ Z PO LIC JĄ . JA KO  EPILO G  
KRADZIEŻY ŚWIŃ

W  jednej z  wsd pod Grodziskiem 
od kilku la t  osiedliła się rodzina K u­
bickich, ciesząca się zarówno w śród 
sąsiadów , ja k  i u  władz m iejscowych 
op in ją  jakna jgo rszą . Jeś li ty lko  do­
szło gdzie do bójki czy aw an tu ry , je ­
śli by ła  gdzie kradzież wiadomem 
było, że m aczali w  tern palce K ubic­
cy. Aliści k tóregoś dnia w zagrodzie 
Porczaków  skradziono 2 świnie. W ieś 
oczywiście pow zięła podejrzenie, że 
to  sp raw a  K ubickich, gdy tedy  z za­
grody  K ubickich zaczęły dochodzić 
odgłosy dowodzące, że ta m  b iją  św i­
nie ca ła  w ieś w yruszy ła  pod ich za­
grodę. Kubiccy nie wiele m yśląc przy  
puścili a ta k  n a  sąsiadów  przy  czym 
najdo tk liw iej pobito poszkodowaną 
przez kradzież A ntonię Porczak, 
M aria  K ubicka, m a tk a  rodu K ubic­
kich rzuciła  się n a  n ią  z pięściam i, 
a  W acław  Kubicki zaczął ją  kopać 
w brzuch, co było tym  bardziej best- 
ja lstw em , iż nieszczęśliw a by ła  w 
osta tn ich  m iesiącach ciąży. Gdy p rzy  
by ł policjant Kubiccy skierow ali a tak  
i n a  niego, a  gdy ten  sprow adził po­
siłki dla zaaresz tow an ia  aw an tu rn i­
ków Kubiccy uzbrojeni w  kosy p rzy ­
puścili do nich a tak . Specjalną ener­
g ią  odznaczył się zw łaszcza S tanisław  
Kubicki, żołnierz - a rty le rzy s ta , 
k tó ry  z szablą rzucił się n a  policjan­
tów , krzycząc, że go n ik t n ie  śmie 
aresztow ać, bo je s t żołnierzem .
Skutki w alki by ły  opłakane, bowiem 

A ntonina Porczak , m a tk a  dw ojga ma 
łych dzieci nie ty lko  w skutek best- 
jalsk iego obicia poroniła, a le  ledwo 
życiem zajścia  n ie p rzypłaciła, gdyż 
przez 2 tygodnie znajdow ała się po­
m iędzy życiem i śm iercią.

W szyscy św iadkow ie odmalowali 
K ubickich w  św ietle jaknajgorszym . 
N ik t z sąsiadów  nie m iał uspraw ied­
liw ienia. U spraw iedliw iali się ty lko 
sam i oskarżeni, k tó rzy  copraw da 
przyznali się do obicia i napadu, ale 
tw ierdzili, że są  niew inni, bo ich 
chciano zabić i musieli się bronić. 
P y tan ia  sędziego, dlaczego napadli 
n a  policję nie zbiły oskarżonych z 
tropu , k tó rzy  dalej m ówili o po trze­
bie „bronienia swego życia".

Proces został p rzerw any  do dn. 25 
b. m.

W  imieniu nieszczęśliw ej w łaści­
cielki skradzionych świń, k tó ra  s t r a ­
ciła n ie ty lko świnie, a le i zdrowie 
w ystępow ał z powództwem cywilnym 
adw. M am rot.

I. K.

Co grają w teatrach?
TEA T R  A TE N EU M : Dziś „Szko­

ła żon* ze S tetanem  Jaraczem .
W próbach ak tu a ln a  komedia A. 

B irabeau  „W oźny i m in ister" .
TEA T R  W IE L K I: dziś we czw ar­

tek  ' „A ida‘‘ z w ystępem  gościnnym  
Jerzego  Czaplickiego i S ław ą Orłow­
ską - Czerw ińską.

W piątek  po raz  pierw szy w sezo­
nie dawno n ieg ran a  piękna opera 
B izeta  „Poław iacze Pereł".

W sobotę „C arm en" z w ystępam i 
gościnnem i St. G ruszczyńskiego i J. 
Czaplickiego.

T EA T R  NARODOW Y: dziś w
czw artek  „Skąpiec", z Solskim.

Ju tro  w p ią tek  „Śluby panieńskie".
T E A T R  PO LSK I g rać  będzie ty l­

ko do końca przyszłego tygodnia 
znakom ite widowisko dickensowskie 
„K lub P ickw icka".

T EA T R  M A L T: Codziemiie „Zwy­
cięska płeć" E gana.

TEA T R  N OW Y : Dziś „Dowód oso 
b isty" Paw likow skiej - Jasnorzew - 
skiej.

TEA T R  L E T N I: Dziś kom edia p. 
t. „Złoty wieniec".

CY R U LIK  W A RSZA W SK I. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „K a­
rie ra  A lfa Omegi".

O P E R E T K A : „W esoła wdówka"
L ehara, dobiega liczby 50-ciu przed-

T E A T R  M A L IC K IE J: Codziennie 
wieczorem o godz. 8 „ P ro fe s ja  pani 
W arren "  z M alicką w roli głównej.

TEA T R  KAM ERALN Y. — Dziś 
sz tuka  H. Bogscha „W róble gniazdo"

STOŁECZNY TEA TR  PO W ­
SZECH N Y : g ra  w sobotę dnia 21 b. 
m. p rzy  ul. M łynarskiej 2 widowisko

„O roku ów" w  opracow aniu Ę . Po- 
redy  z ilu s tra c ją  m uzyczną J .  Ma- 
klakiawicza.

TEA T R  „8.15" (Śniadeckich 5) wy 
Stępuje w sobotę dn. 21 b. m. z inau­
g u racy jną  prem ierą . D ana będzie 
słynna kom edia m uzyczna G riina 
„G aby" w reżyserji W. Zdzitowiec- 
kiego. T yt. rolę k reu je  Lucyna Szcze­
pańska, p artn erem  je j je s t p. Je rzy  
Olgierd.

R O SY JSK IE  STUD IO  D RAM A­
TYCZNE (N owy Św iat 19). G rana 
je s t sz tuka  „K ruk krukow i oka nie 
wykolę* w p ią tk i, soboty i niedziele.

CYRK STANIEW SK1CH. Codzien­
nie o 8.15, we w torki, środy, soboty 
i św ięta 4.30 i ' 8.15. W ielki p rogram

Z FIL H A R M O N II. Ju tro , w  p ią ­
tek  w  koncercie sym fonicznym  pod 
kierunkiem  W ale riana  B ierdiajew a 
weźmie udział doskonały p ian is ta— 
Leopold M unzer,

Premiera,.Sułkowskiego"
w  Tea trze  Po lsk im

N ie g ra n y  n a  żadnej scenie sto ­
łecznej od la t k ilkunastu , d la  całego 
młodego pokolenia widzów zupełnie 
ze sceny n ieznany —  potężny d ra ­
m a t S te fan a  Żerom skiego „Sułkow­
sk i“ będzie najb liższą w ielką prem ie 
r ą  T e a tru  _ Polskiego. W  ro li ty tu ło ­
w ej, jedne j z najlepszych  w swym 
rep e rtu a rze , w ystąp i Ju liu sz  O ster­
w a, jednocześnie reżyser i insceniza 
to r  w idowiska. W  innych ro lach na j 
w ażniejszych: A leksander Zelw ero­
wicz, B ogusław  Sam borski, Je rzy  
W oskowski.

Kronika organizacyjna
PIĄ T E K

W  pią tek  dn. 20 b. m. o godz. 7 w. 
na  niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą się zebrania dla członków i w pro­
wadzonych gości z re fe ra ta m i na 
ak tualne tem aty .

DZ. W OLA —  W olska 44 ref. 
tow.

DZ. JEROZO LIM A  —  Chłodna 30, 
re f . tow . S tan. Gajewski.

DZ. A NN OPO L —  N.-BRÓDNO — 
Białołęcka N r. 51, ref. tow. Sokołow­
ski n. t . „Stosunki gospodarcze w 
A m eryce północnej".

DZ. OCHOTA. — G rójecka 94, ref. 
tow. D eutscher n. t . „Proces m os­
kiew ski".

DZ. PO W IŚL E: Czerwonego K rzy ­
ża 20 odbędzie się „W ieczór a rty sty cz  
no - literack i".

DZ. „RA K O W IEC" —  Pruszkow ­
ska 6, ref. tow. J .  Stopnic ki.

DZ. PRAG A  —  Brukow a 30, Ze­
bran ie  organizacyjne tylko dla człon­
ków.

DZ. MOKOTÓW — Chocimska 23, 
ref. tow . prof. W. Gumplowicz n. t. 
„H iszpania daw na i dzisiejsza".

MARYMONT - ŻOLIBORZ — K ra 
sińskiego 10 odbędz:e się „W ieczór 
artystyczno  - literack i".

DZ. CZERNIAKÓW  — Ńowoświe- 
cka 1.

DZ. ŚRÓDM IEŚCIE: Ogólne Ze­
bran ie  członków ze Spraw ozdaniem  •» 
R ady N aczelnej odbędzie się w p ią ­
tek  dn. 20 o godz. 8-ej.

Posiedzenie K om itetu  odbędzie się 
w  p ią tek  <; godz. 7-ej (punktualn ie)

R. T . P . D. D ziś, o godz. 7 wieez., 
w  lokalu Al. Trzeciego M aja 2 m. 68 
odbędzi się posiedzenie Z arządu W ar 
szwskiego Oddziału R. T. P . D.

Młodzież P. P. S.
Dziś o godz. 7-ej w ieczorem odbę­

dą się zebran ia  o rganizacyjne dla 
K ół:

MOKOTÓW —  ul. Chocim ska 23, 
ref. tow. B art.

JER O ZO LIM A  —  ul. Chłodna 30, 
ref. K obrzyński.

ŚRÓDM IEŚCIE —  ul. W arecka 7.

Podziękowanie
Administracja „Robotnika" skła 

da podziękowanie dr. Cz. W ro­
czyńskiemu za złożenie na rzecz 
bezrobotnego towarzysza palta i 
ubrania.

Odczyt
Z TOW . EUGENICZNEGO.

W e czw artek dn ia  19 b. m. o go­
dzinie 20 m. 15 w Tow. Eugenioz- 
nem  (N owy Św iat N r. 1) Ireneusz 
M ichalski wygłosi odczyt p. t. „N o­
we poglądy n a  budowę konsty tucjo­
na ln ą  człowieka i je j typy".

Nasza Rubryka
MŁODA P A N IE N K A  poszukuje 

posady w sklepie. O ferty  proszę zgła 
szać: A dm in istrac ja  „Robotnika" dla 
Wandy.

B IEG ŁY  TŁU M A CZ w języku a n ­
gielskim  szuka odpowiedniego za ję ­
cia. W iadom ość: tel. 2-68-95.

IN Ż Y N IE R  E LE K TR Y K , dyplom 
i  p rak ty k a  we F ran c ji, poszukuje ja ­
kiegokolwiek zajęcia. U dziela lekcji 
francusk iego , m a tem atyk i i fizyki. 
Ł askaw e of re ty : A dm in istrac ja  „Ro 
bo tn ika" W arecka 7 sub „J. S."

KANDYDAT - IN ŻY N IER udzieli 
lekcji francusk iego , niemieckiego, 
Mokotów, W łoska 7 m . 9.

FR A N C U SK IEG O  w szechstronnie, 
teo rja , p rak ty k a , udziela dyplom owa­
n a  młoda. Telefon 292-67 do 10 rano  
i w ieczorem .

Grozi nam eksplozja 
humoru!

Dziś w ejdzie n a  ek ran  k ina A pol­
lo now a polska komedia m uzyczna 
p. t.: „A da —  to nie w ypada!" reż. 
K. Tom a, w k tó re j role główne g r a ­
ją  dwie czołowe gw iazdy film u pol­
skiego, idealn ie dobrana p a ra  am an 
tów : Loda N iem irzanka i A leksan­
der Żabczyński. W  innych rolach u j ­
rzym y k w ia t ak to rstw a  polskiego: 
M irę Z im ińską, Jadzię  A ndrzejew s­
ką, K rzym uską, Zarem binę, F e rtn e - 
ra ,  G ierasieńskiego, K rukowskiego. 
„A da —  to  n ie  w ypada", to  kome­
d ia  m uzyczna „ p a r  excellence" — 
M uzykę skom ponował Z. W iehler.

(x ).

T. U. R.
PU B LIC ZN E ODCZYTY SOBOTNIE

W sobotę 21-go listopada o godz. 
8 m. 15 wiecz. w lokalu Związku D ru­
karzy  (N owy św ia t 38) prof. S te ­
fan  Czarnow ski w ygłosi odczyt na 
tem a t: „Skąd się w ziął nacjona­
lizm?'* W stęp dla członków 35 gr., 
dla pozostałych — 40 gr.

WYKŁADY W STOW. B. W IĘ Ź ­
NIÓW POLITYCZNYCH. W czw ar­
tek  19 listopada o godz. 6 wiecz. ob. 
W assan  G irej D żabagi w ygłosi w 
lokalu Stow arzyszenia (S enato rska  
36 — 13) odczyt na  tem a t: „Ruch nie 
podległościowy ludów m uzułm ańskich 
w R osji Sowieckiej'*.

W YCIECZKA. W niedzielę 22 li­
stopada odbędzie się wycieczka T. U. 
R. na  bieżącą w ystaw ę Zachęty. 
Zbiórka o godz. 9 m. 45, rańo  przed 
gm achem  Z achęty (plac M ałachow­
skiego). W stęp dla członków TUR. 
40 gr., d la innych —  50 g r. Zapisy 
u tow. M ańkowskiego (0KR. D ługa 21 
od 2 do 8, wsobotę od 2 do 5).

T U R  i K om isja K ultu ra lno  - Oś­
w iatow a Oddziałów W arszaw skich 
Żw. P rac. Kom. i Insty t. U źyt. P u ­
blicznej w  Polsce o rgan izu je  w 
czw artek  o godz. 18 m in. 30 odczyt 
n a  te m a t: „G dańsk", p re legen t tow. 
N. B arlicki. W stęp dla członków 
Związku i zaproszonych gości.

Odczyt odbędzie się w sali przy 
ul. W areckiej 7, I I  piętro.

Ruch Zawodowy
Odłożona z dn ia  15 listopada 

K O N FER EN C JA  
SPRAW OZDAW CZO - WYBORCZA 

RADY ZAW ODOW EJ 
m. st. W ARSZAW Y 

odbędzie się w  nieodwołalnym  te rm i­
nie w niedzielę dnia 29 listopada r  b. 
o godz. 9.30 w lokalu Dzielnicy W ol­
skiej P P S . p rzy  ul. W olskiej 44.

W  obradach będą mieli praw o 
wziąć udział członkowie Zarządów  
tych  Związków, k tó re  nie będą zale­
głe ze składkam i.

W szyscy członkowie Zarządów  m u­
szą być zaopatrzeni w  m andaty  
Swoich O rganizacji.

Bez m andatu  n ik t wpuszczony nie 
będzie.

Starzec pod rowerem
Na Krak. Przedm. wprost Mio­

dowej, jadący z nadmierną szyb­
kością jakiś rowerzysta przejechał 
62-letniego Dawida Sucharzewi- 
cza. Rannego w  czoło i nos opa­
trzyło Pogotow ie i przewiozło do 
domu.

( Ł u d z  ona w tramwaju
W  tramwaju linii „9", na No­

wym św iecie, z torebki damskiej, 
należącej do Marii M orozowiczo. 
wej (Nowy św iat 26), nieznany 
sprawca skradł 25 zł.

Nagły zgon przy pracy
Przy ul. Poznańskiej 37, w  ku­

chni przy restauracji -  barze „Pod 
Tunelem", w  czasie pracy, zasłabł 
nagle 52-letni Julian Jastrzębski, 
(Starościńska 3), kucharz. Lekarz 
Pogotow ia stwierdził śmierć wsku  
tek ataku sercowego. Zwłoki w y­
dano rodzinie.

Wziął aparat radiowy na... próbę
i przepadł bez wieści

Do domu handlowego p. f. „M. 
Okoń" (Zielna 11), przyszedł ja­
kiś klient, który podał się za Ał- 
nrosa Acmizofa (Przemysłowa 23). 
A. po obejrzeniu kilku aparatów  
radiowych, wybrał jeden, poleca­
jąc przysłać do sw ego mieszkania 
cetem zadem onstrowania. Naza­
jutrz przedstawiciel wspomnianej 
firmy, Julian Majzner, udał się, do 
Acmizofa i pozostaw ił u niego a- 
parat, na kilka dni do w ypróbo­
wania. Gdy wczoraj Majzner przy

szedł, aby ostatecznie załatw ić  
sprawę kupna radioaparatu, do­
wiedział się, że Acmizof wypro- 
w rdził się nie wiadom o dokąd.—  
W raz z A. przepadł również apa­
rat wartości 270 zł.

Majzner zam eldował o swej 
przygodzie policji. Jak się okazu­
je Acmizof od czasu do czasu po­
pełnia tego rodzaju oszustw a, po 
czym znika bez śladu. Oszusta  
poszukuje policja.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, au tom atyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system  angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órnia „Polonja" T w ar 
da 5, telefon  2-47-67.

A) HEBLE 100 ZŁ T &
cąc można mieć p iękną sypialnię, 
gab inet. Salon lub jadaln ię  z cen­
nych drzew  egzotycznych, skrom niej 
sze lecz solidne 50 m iesięcznie. Ko­
losalny wybór. U rządzam y pensjona­
ty .kluby. P rzy jm ujem y obstalunki 
sto larsko-tap icersk ie . G w arancja so­
lidności. długoterm inow y kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zamien-amy s ta re  na  nowe. R a- 
delicki, Nowy Św iat 30 róg  P ie rac- 
kiego.

L icy tac ja  w  W arszaw skim  L om bar­
dzie M iejskim . D nia 10 g rudn ia  

1936 r. o godz. 16-ej w  sali licy tacy j­
nej C entrali Warszawsikdego Lom ­
bardu  M iejskiego p rzy  ul. S ena to r­
skiej N r. 14 (gm ach Z arządu M iej­
skiego) rozpocznie się licy tac ja  z a ­
staw ów  przy ję tych  w  C entrali i Od­
dziale f-ym  L om bardu p rzy  ul. Złotej 
30, k tórych  term iny  w ykupu p rzy p a­
dły n a  czas do 30 czerw ca 1936 r. 
w łącznie. N um ery zastaw ów  podlega­
jących sprzedaży zostały  wywieszone 
w lokalach biurowych Lom bardu.

Bójka na tle konkurencji
Na pl. Kercelego, wynikła bój­

ka na tle konkurencji, między wła  
ścioielami budek ze starym żela 
stwein: Antonim Mazurkiewiczem  
(Dzielna 93) i Stanisławem  Bąkiem  
(Pawia 78). Ostatni pobił przeciw  
nika taboretem, następnie powali! 
M. i skopał. Kres bójce położyli 
sąsiedzi, wyrywając M. z rąk Bą­
ka. M azurkiewicz udał się do am 
bulatorium Pogotow ia, gdzie le­
karz stwierdził 2 rany tłuczone

głow y i twarzy, oraz ogólne po­
tłuczenie. Pobity zam eldował w  
komisariacie —  o swej przygo­
dzie.

ZWIĄZEK HANDLOWCÓW
ZAMENHOFA 5

W piątek  dn. 20 b. m. o godz. 8 30 w- 
odbędzie się w lokalu Związku

O d c z y t  t o w .  K.  CZAPIŃSKIEGO
p. Ł „Prądy K ulturalne w społeczeń­

stwie polskim".

Co wyświetlają Kina?
A D R IA : „Bolek i Lolek" z Dymszą. 
APOLLO: „A da, to  nie w ypada". 
A N T1N EA : „Złotowłosy brzdąc" i

„ P a t i Patachon  jak o  więźniowie". 
AM OR: „O sta tn ie  dni Pom pei" i „Pod 

palącym  niebem  A rgentyny". 
A CRO N: „M azur" i „N am iętin  ko­

chankowie".
A S: „Noce wiedeńskie".
A TLA N TIC : „Pod dwiema flagam i". 
B AŁTYK : „K obieta m a zawsze ra-

Cję",
B IS : „M orderca" i „T akie są dziew­
częta".

C A PITO L: „T rędow ata".

la d lo  T ele iu n k en  Philips na raty 
1 B ielańska 21 — podw órze.

I9 9  1

wniedz. Iśw.
pocz. 12

miesiąc rekord, 
powodzenia

u

CAPITOL p-
3-ei

CENY ZNI20NE >

LO S: „B urza nad św iatem ". 
M A JE ST IC : .Ja d z ia "  ze Sm osarską.

MAJESTIC p. 4.
Nasze sta łe  ceny
Balk. 75. Parter 1

SMOSARSKA
JA K O

po c .n .c b  JAD ZIA
Dozwol. od  7 lat

zniżkowych

C A SIN O : „Skow ronek" z M artą
E ggerth .

M ASKA: „Niedokończona sym fonia", 
i „O sta tn ia  polem ika".

M ETRO: „Pokój N r. 309" i  rew ia.
M EW A : „Nowe przygody T arzana" 

i  „U cieczka ku szczęściu".
M IN E R W A : „W ojna w królestw ie 

w alca".
M U CHA : „M anew ry m iłosne" { „N a 

skrzydłach fan taz ji" .
NOW A TOM BOLA: „Żonad wóch mę 

żów" i „C aliente m iasto  miłości".
M IE JS K IE : „Rose M arie".

CASINO U,.8'"o ..

Marti Eggerth
COLOSSEUM : „ ła jn a  b r jg a d a " .
CORSO: „Ludzie w tunelu" i rew ia.
CZARY: „P an  Twardowski".
GDY NIA : „Pod Tw oją obronę" i r e ­

wia.
FA M A: „D zisiejsze czasy" z C hapli­

nem.
FIL H A R M O N IA : „Przygodny  ro ­

m ans".
FO RU M : „P ieśń  miłości" i „Zapom ­

niane tw arze".
FL O R ID A : „W  hiszpańskim  ogro­

dzie" i „Dawid C opperfield".
E L IT E : „ P e te r Ibbetson" i „Poznali
się w M onte C arlo".
EU R O PA : „K ról kobiet".
GD Y N IA : „Pod Tw oją obronę" i  re ­

wia.
HOLLYW OOD: „W iedeń szaleje" i

rew ia z G ierasieńskim .

KINO MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10

l »>

99
Urzędnicze 50 gr. i miejsc 
(za wyjątkiem prem ier i świa

OKO P R A S K IE : „K oenigsm ark". 
P A N : „W ierna rzeka" .

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i św ięta o 3.45

A rcyzabaw na komedia muzyczna

Wiedeń szaleje
w roli gł. Magda Schneider

na scenie rewja
n a  czele  zes i. K. G ierasieńsk i

H E L IO S: „S traszny  dw ór". 
IT A L IA : „Kochany łobuz". 
K OM ETA : „Serce ze s ta li"  i rewia.

-  X  K O M E T A  —
U l. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

W strząsający dram at z życia w za ­
kładzie dla m łodocianych p rzes tęp ­

ców.

S E R I A  ZE STALI
R t£ W  J  A

P A N  Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. pow ieści

S T .  Ż E R O M S K I E G O
OBSADA: Reż. L. Buczkowski, 

Baśka Orwid, Andrze­
jew sk a, C y b u l s k i ,  
Brodniewicz i inni.

PO PU L A R N Y : „W ojna w k rain ie
walca" i rew ia.

PR O M IE Ń : „B iała p arada" i  „ św ia t 
je s t zakochany".

PR A G A : „P au lw ard o w sk i"  i rew ia.
PE T IT  T R iA N O N : „W iosna w P a ry ­

żu" i  „K rólew ska faw ory ta" z Do­
lores del Rio.

R A J: „Co mój m ąż robi w nocy7"
ltlA L T O : „P an  z m iljonam i".
R IV IER A : „R óża" i  dodatki.
R E N A : „Dziewczę z  B udapesztu" 

„K ubuś".
ROM A: „K siężniczka T urando t" .
ROXY: „B urłak  z nad  W ołgi* i „K ia  

ina snów".
S F IN K S : „Judei g ra  n a  skrzypcach*
SOKÓŁ: .J e d n a  z ty siąca" i „M ą/

— detektyw em *.
SO RR EN TO : „Tajem nicza dam a" i

„O sta tn ia  serenada".
ST U D IO ; „M ayerling".
STYLO W Y: „K ain  i M abel".
ŚW IA TO W ID : „B ohater"  — W.

Beery.
TO N : „S eno rita  w masce" i „Sam o­

chód N r. 99".
U CIEC H A : „Robin Hood z E ldorado"
U N IA : „K ap itan  Blood" i rew ia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


